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Walka n? Dnlelw
Zdobycz japońska w ynosi: 108 ciężkich 

dział. 19 dział polow ycli. 79 granatników , 

.37 dział przeciw lotniczych. 19 przeciw  lot- 

niczych karabinów m aszynow ych, 411 cię­

żkich karabinów ' m aszynow ych, 956 lek*

SZA N G H A J. R ząd nankiński donosi, że  

chińskie dyw izje zajm ują stanow iska  

w zdłuż linii Tietsin - Pukou. dokoła św ię­

tych gór Taiszan, i tu zam ierzają staw ić  

opór w ojskom japońskim , idącym z Tsi- 

uanfu. W ojska prow incjonalne obsadziły  

linię Lakiao - Tczeu - Tsinan, próbując  

zagrodzić Japończykom  drogę do Tsingtao. 

O byw atele am erykańscy, zam ieszkujący  

Tsingtao, opuścili tę znaną m iejscow ość  

klim atyczną, która, jak sądzą, będzie za­

atakow ana bądź od strony lądu, bądź też

rzekę żółtą w nocy 23 na 24 hm . i w rezul- rzeki żółtej w ojska japońskie straciły 120 kich karab. m aszynow ych, 136 ręcznych  

tacie dalszych działań zajęły w poniedzia- zabitych. W ojska chińskie cofnęły się do karabinów m aszynow ych, 115 rew olw e- 

łek z rana stolicę prow incji Szantung m . m . Taian (40 km . na południe od Tsinan- rów , 10 czołgów ', 6 sam olotów ', 36 sam o-  

Tsinanfu, której broniły w ojska gen. K an- fu) i ściągane są przez sam oloty japońskie, i chodów ciężarow ych, 77.850 granatów rę- 
Fuczu. C ofające się w ojska chińskie pod- cznycli, 8216 ciężkicli pocisków artyleryj-
paliły m iasto. O d w czoraj stoją w płom ie- skich, 1026 lekkich pocisków artyleryj-

niach gm achy rządu prow incjonalnego, SZA N G H A J. D ow ództw o w ojsk japoń- skich i 62.572 pocisków do granatników , 

japońskiego konsula, japońskiego szpila- skich kom unikuje, że podczas w alk o N an-1
la, a także inne budynki, przy forsow aniu  kin C hińczycy stracili 53.874 zabitych. —

od m orza.

SZA N G H A J. Przedstaw iciel dow ódz ­
tw a japońskiego ośw iadczył, że cudzoziem ­
cy znajdujący się w strefie, położonej na  
północ od rzeki Fuczou i zajętej przez  
w ojska japońskie korzystają z praw a ekste
rytorialności. jedynie w  w ypadku szpiego ­
stw a stosow ana będzie kara śm ierci w obec  
w szystkich cudzoziem ców , bez w zględu na  
ich przynależność państw ow ą.

Zmagania si? w knliliijuij wake
w Hiszpanii

SA LA M A N K A . W edług kom unikatu opu- tę w  
blikow auego o godzinie 20-tej przez radio nym  

pow stańcze ua froncie Teruel w ojska gen-

spiesznym  m arszu na pom oc oblężo- SA R A G O SSA . Specjalny w ysłannik  
starły się z przeciw nikiem , zadając I agencji H avasa donosi, że narodow cy u-

. , ,*  -------------- ---------- m u w ielkie, straty. N ieprzyjaciel m im o roz
entsinu, ze w ojska japońskie przekroczyły  | A randa odnoszą dalsze sukcesy. O ddziały paczliw ej obrony zm uszony był porzucić  

zajm ow ane pozycje.

TO K IO . A gencja D om ei donosi z Ti-
trzym ali w sw oich rękach inicjatyw rę pod  
Teruelem , odparli w nocy przeciw nika na  
obu skrzydłach i zajęli w zgórza, dom inu-
jące nad m iastem . D ow ództw o w ojsk rzą-

Zgon polskiego ambasadora 
przy Watykanie

SA R A G O SSA . N a froncie Teruel arty- 
! leria pow stańcza ostrzeliw uje gw ałtow nie 

od rana bez przerw y pozycje przeciw nika  
( od C om pillo do C oncud. Jednocześnie lot-  
1 nictw o bom barduje zgrupow ania na tyłach  
i w ojsk rządow  ych.

dow ych nadsyła bezusianku posiłki, by u- 
niem ożliw ić spieszącym  z odsieczą oddzia­
łom narodow ym opanow ania dojścia do  
m iasta. W czoraj w ieczorem sztandar na- 
rodow 'y pow iew ał na najw ażniejszych  
w zgórzacli nad m iastem . O ddziały gen.

Franco robią stałe postępy i koła dobrze

C ITTA  D EL V A TIC A N 0. W iadom ość  
o zgonie am basadora R . P. przy W atyka­
nie W ładysław a Skrzyńskiego w yw ołała w  
korpusie dyplom atycznym , akredytow a ­
nym przy stolicy apostolskiej, w sferach  
kościelnych i kolonii polskiej echa głębo ­
kiego w spółczucia i żalu. D o am basady na­

pływ a m nóstw o depesz kondolencyjnych. 
O jciec św . przesłał za pośrednictw em kar­
dynała sekretarza stanu w dow ie am basa- 
dorow ej Skrzyńskiej w yrazy szczerego  
w spółczucia w raz ze specjalnym błogosła ­
w ieństw em .

Zw doki am basadora spoczyw ają w jed ­
nej z aul am basady, przerobionej na ka­
plicę, w  której dziś rano radca kanoniczny  
am basady ks. prałat M eysztow icz odpra ­

w ił żałobną m szę św . kaplicy lej odpra ­

w ione były w czoraj m sze św . od w czesne ­
go rana. Sztandar polski przy am basadzie  
opuszczono w czoraj do połow y na znak ża­
łoby.

U roczyste nabożeństw o żałobne odpra ­
w ione było dziś o godzinie 19,30, po czym  

nastąpi prow izoryczne złożenie zw łok śp. 
am basadora Skrzyńskiego na rzym skim  
cm entarzu C am po V crano.

„O sservatore R om ano*" pośw ięca zm ar­
łem u am basadorow i obszerny życiorys. 
R ów nież prasa rzym ska zam ieszcza dłuż ­

sze w zm ianki żałobne om aw iając dyplom a­
tyczną i obyw atelską działalność zm arłe­
go.

ZA C IĘTY O PÓ R N A R O D O W C Ó W .

B ILB A O . Z frontu  pod Teruel donoszą, 
że lotnicy w ojsk narodow ych  bom bardow ali 

i w czoraj pozycje nieprzyjacielskie na krań- 
i each m iasta. N atarcie w ojsk rządow ych o- 
; słabło, co się tłum aczy jako skutek w iel- 
l kich strat, zw łaszcza w  szeregach oddzia- 
; łów cudzoziem skich. W ojska narodow e ge­
nerała A randos zajęły dziś kilka w ażnych  
pod w zględem taktycznym w zgórz. Z obu  
stron przybyw ają stale now e posiłki. O go ­
dzinie 15-tej oblężona załoga nadała przez  
radio kom unikat, w którym tw ierdzi, że  
w śród obrońców  i ludności panuje w spa­
niały duch i że w ojskom rządow ym nigdy  
nie uda się w kroczyć do m iasta.

poinform ow ane sądzą, że osw obodzenie o- 
brońców r m iasta jest bliskie. Wczoraj zau­

w ażono pew ne osłabienie ataków wojsk 
rządow ych, których straty m ają sięgać  
20.000 ludzi. A m bulanse są tak przepeł­

nione, że nie m ogą już przyjm ow ać ran ­
nych, a składy pociągów sanitarnych zo ­
stały potrojone. D w ie brygady rzadow 'e  
zostały zupełnie zniesione. K orzystając z  
pięknej pogody lotnictw o narodow e brało  
żyw y udział w bitw ie. K oło południa sa­
m oloty m yśliw skie w ykryły na południo ­
w ym  zachodzie od Teruelu kolum nę sam o ­
chodów ciężarow ych, w iozących posiłki, o  
czym zaw iadom iły eskadrę bom bow ców . 
Te ostatnie w yczekały aż kolum na weszła 
do w ąw ozu i obrzuciła ją bom bam i. Około 
stu sam ochodów zostało uszkodzonych. —

-----  — -------------- - -------- -— - PA R Y Ż. H avas donosi z St. Jean de  
Luz: B itw a pod Teruel przybiera z godzi- 

_  J--------k'Sh 1 ny na godzinę coraz w iększe rozm iary i

VBT I / a i—I TIT 51 W O > O l i coraz W iększe siły biora w niej udział. Sta-ovv'(iticL i H  o yi Zciii • biow c Teruei nadai się  

Jp  ^7  ” j broni. O brońcy posiadają radiostację, któ-

, . . ra dzielnica Teruel nadal energicznie się
rudnia upiy- • > v  •• mr . t ■ w ojsk gen. franco o rozw oju sytuacji. O -

Straty m ają być bardzo znaczne. Garnizon 
I Teruelu odpiera w szystkie natarcia. R egu- 

• i lam ie co godzinę obrońcy m iasta składają 
sztabow i generalnem u raport o sytuacji, 
zapw eniając, iż w ierzą w pom yślne zakoń­
czenie bitw y.

W A R SZA W A  . Z dniem 51 grudnia  
1937 r. upływ  a ostateczny term in na-j 
byw ania św iadectw przem ysłow ych i 
kart rejestracyjnych na 1938 r. przez  
w łaścicieli [rrzedsiębiorstw handlo ­
w ych i przem ysłow ych oraz osoby, 
w ykonyw ujące zajęcia przem ysłow e. 
Zaraz po dniu I stycznia urzędy skar­
bow e rozpoczną kontrolę, czy w szys­
cy obow iązani do tego w łaściw e św ia­
dectw a przem ysłow e nabyli. W inni 
prow adzenia przedsiębiorstw bez  
św iadectw  lub za niew łaściw ym i św ia­
dectw am i, będą pociągani do  odpow ie-

R ów nież z dniem 51 gi
w a term in składania podań o ulgow e  
św iadectw a przem ysłow e na r. 1938  
dla przedsiębiorstw , istniejących w  
1957 r.

W szelkich infcrm acyj w spraw ie  
nabyw ania św iadectw przem ysłow ych coraz bardziej w m iarę nadchodzenia po- 
i kart rejestracyjnych, jak i w spri-,iłków ludzkich i m ateriałów . M anew r od- 
w ie ulg przy nabyw aniu św iadectw byw a się na 25-cio kilom etrow ym  froncie, 
przem ysłow ych. udzielają urzędy  1
skarbow e.

statui kom unikat głosi, że obrońcy są w y ­
starczająco zaopatrzeni w żyw ność i am u ­
nicję. W ielki m anew r w ojsk gen Franco, 

m ający na celu oskrzydlenie w ojsk rządo ­
w ych oblegających Teruel, precyzuje się

SA RA G O SSA . Specjalny wysłannik 
H avasa donosi: Sytuacja w Teruelu jest 
niezm ieniona. O koło południa rozpoczął 
się pojedynek artyleryjski o w ielkim  natę­
żeniu. D ow ództw o w ojsk rządow ych użyło  

posiłków , zw łaszcza na praw ym skrzydle. 
w r Sierra Palom era.

B itw a pod Teruel, która początkow o w y ­
glądała na w ypad przybiera charakter de­
cydującej batalii. M ów ią, że jednocześnie  
z natarciem  w ojsk gen. Franco na froncie

dzialności karnej z art. 178 ordynacji 
podatkow ej, który przew iduje karę  
grzyw ny do w ysokości trzykrotnej 
należności za św iadectw o przem ysło­
w e. Ponadto w szyscy nabyw ający  
św iadectw o po 1 stycznia będą płacili 
odsetki zw łoki od 1 stycznia.

Zmiana nazwiska
G D A N SK . G dański senator spraw iedli­

w ości dr W ierciński zm ienia sw e nazw isko  

na W iers - K eiser.

Teruel, rozpocznie się w  najbliższym  czasie  
silne natarcie na innym froncie. W ojska  
czerw one usiłują zdobyć Teruel naw et za  
cenę w ielkich strat. O dbyw a się istny po ­
ścig pom iędzy oblegającym i w ojskam i  
czerw onym i a w ojskam i gen. Franco, 

żącym i z odsieczą.

Ogromny pożar
SA N TIA G O D E C H ILE W m iejscow o ­

ści C astro na w yspie C hichę w ybuchł oneg*  
daj katastrofalny pożar, który zniszczył 
70 dom ów . 150 rodzin zostało pozbaw io-  

dą- ! nych dachu nad głow ą. Straty obliczone są  
ua 5 m ilionów  pesetów .
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0  u n iw e rsy te t n a  P o m o rz u K o sz ta N ie m ie c k ie j p ro p a g a n d y
W o je w o d a p o m o rsk i p . R a cz k iew ic z

p a g a n d ę z a g ra n icz n ą 2 0 m ilio n ó w  fu n tó w  

sz te rlin g ó w . N a u s łu g a c h te j p ro p a g an d y  

je s t 3 .3 0 0 c za so p ism , 5 1 8 n a z is to w sk ic h  

o rg a n iz ac y j i p rz e sz ło 2  < .0 0 0  lu d z i. P ro p a ­

g a n d a ta o p ła c a n a m u si b y ć d e w iz a m i, 

k tó ry ch  b ra k d a  je s ię N iem co m  c o ra z d o t ­

k liw ie j o d c z u w a ć .

B E K L 1 N . P ro p ag a n d a w s to su n k a c h  

m icd z s  n a ro d o w y ch o d g ry w a o b e c n ie o -  

g ro m n ą ro lę a p o w sz e ch n ie u w a ża n a je s t  

z a n ie k rw a w ą w o jn ę . N ie m c y  n a  p ro p ag a n ­

d ę w y d a ją o lb rz y m ie su m y d o c e n ia ją c je j 

ró w - d o n io s łe z n a cz e n ie . W e d łu g in fo rm ac y j  

ż e s ta ra ć s ię b ę d z ie o s tw o rz en ie w y -  a n g ie lsk ic h N ie m cy w y d a ły n a p ro -

K s. ip z ap e w n i! d e le g ac ję , z e n ig -  

ie p rz ec iw n y u tw o rz en iu u n i-  

P o m o rsk ieg o , a le p rz ec iw n ie  

p lz ie o to , b y d z ie jo w e ż ą d a-

n ie P o m o rz a jak n a jry c h le j z o s ta ło u rz e ­

c zy w is tn io n e . K s. b isk u p z a z n a cz y ł 

n ie ż .

p o m o rsk ie j w o so b a ch p rez e sa A k ad e m i-  

sk ieg o  K o ła P o m o rz an  p . J. S z u lc a i p . A . 

P a s tw ę , k tó rzy p rz d s ta w ili p ro jek t a k ad e ­

m ik ó w  p o m o rsk ic h  w sp ra w ie  u n iw ersy te tu  

p o m o rsk ie g o w ło ru n iu . P a n  w o je w o d a u -

b to sm ik o w a ł s ię b a rd zo  p rzy c h y ln ie  d o  < łz ia d z ia łu teo lo g ic zn e g o n a p o w sta ją c y m  u n i-  

ła ln o śc i. w sz cz ę te j p rze z A k ad e m ic k ą M ło - w e rsy tec ie P o m o rsk im .

d z ież P o m o rsk ą .  ' U z n a n a w ięc p rz e z n a jw y ższ e c zy n n i-

C i sa m i d e leg a c i w ra z z p rez ese m  M ło - k i p o m o rsk ie k o n ie c z n o ść u tw o rze n ia u n i-  

d z ie ż y W sz e ch p o lsk ie j w P o z n an iu , P o rn o - w ersy te tu w T o ru n iu je s t n a jle p sz ą g w a-  

rz an in e m  D arg ase m  p rzy ję c i z o s ta li n a ran c ją , ż e u n iw e rsy te t te n p o w sta n ie m i-  

sp e c ja ln e j a u d ie n c ji p rz ez k s . b isk u p a d r. m o p e w n y c h p rz esz k ó d fo rm a ln y c h , lo k a -  

O k o n ie w sk ieg o .  1 lo w y c h . c z y n a w e t f in an so w y ch .

Wilhelm chce umrzeć

Statek rozbił się o skały
CAŁA ZAŁOGA UTONĘŁA

S T A M B U Ł . W c za s ie g w a łto w n e j b u - k u , a b y  u n ik n ą ć p o rw an ia p rz e z ta le p rze -  

s ta te k ..H issa ri" ro zb ił s ię o sk a ły i w w ala ją ce  s ię n a d  p o k ła d em , u to n ę ło . Je d en  

;u  d z ie s ięc iu  m in u t z a to n a ł.2 3  lu d z i z a - ty lk o m a ry n a rz p rz y w iąz a ł s ię d o  p ly w a ją -  

i . k tó rz y sc h ro n ili s ię d o w n ętrz a s ta t- c e j b e lk i i z o s ta ł u ra to w a n y .

w Niemczech
B E R L IN . D u ż e p o ru sz en ie w y w o ła ła w  

k o la c h  b e rliń sk ich  w iad o m o ść , ż e e k sce sa rz  

W ilh e lm  z w ró c ił s ię d o rzą d u n ie m ie ck ie ­

g o  z  p ro śb ą  o  z e zw o le n ie  n a  je g o  p o w ró t d o  

N ie m ie c , g d z ie c h c ia łh y sp ę d z ić o s ta tn ie  

la ta jeg o ż y c ia .

W iad o m o , ż e p o u c ie cz ce z a g ran icę w  

lis to p a d z ie 1 9 1 8 ro k u , k a jze r W ilh e lm  z a ­

m ie szk a ł w H o la n d ii n a z am k u w  D o o m ,  

g d z ie m u z w y cięsk a k o a lic ja w y z n a c zy ła  

m ie jsc e p o b y tu p o d w a ru n k ie m  n ie o p u sz -  

c z e n ia z am k u .

O b e cn y a k t z e s tro n y s ta reg o  e k sc esa -  

rz a , k tó ry  c z u je  z b liż a ją c y s ię sw ó j k o n ie c ,  

w p ro w a d z ił rz ąd h itle ro w sk i w n ie p rzy ­

je m n ą  sy tu a c ję . W  k o ła c h rzą d o w y c h  p a n u ­

je p rze k o n an ie , ż e p a ń s tw a k o a lic y jn e n ie  

b ę d ą s ię sp rz ec iw ia ły  p o w ro to w i W ilh e lm a , 

d z is ia j ju ż d o sy ć z n ied o łę żn ia łe g o . W  sa ­

m y m  rz ą d z ie  p a n u je  d la  p o w ro tu  ten d e n c ja

I WALKA O SUROWCE W NIEMCZECH. MIN. BECK O POLITYCE ZAGRAŃICZ- 

B E R L 1 N . W  m y śl o g ło sz o n e g o w cz o ra j N E J P O L S K I M Ó W IĆ  B Ę D Z IE  1 0 I 3 8  

sz e g o z arzą d ze n ia m in is tra g o sp o d a rk i W A R S Z A W A . D n ia 1 0 s ty c zn ia 1 9 3 8  

।  p rz y c h y ln a . R z ąd  g o tó w  je s t z g o d z ić s ię n a R z esz y w B e rlin ie n ie w  o ln o d o d n ia 3 1 ro k u o d b ę d z ie s ię o g o d z in ie 1 1 ,3 0 w sa -  
' z e zw o len ie n a p rz y ja zd W ilh e lm a i p o z o -l-g ru d n ia 1 9 3 8  ro k u  o tw  ie ra ć b e z sp e c ja ln e - li k o lu m n o w ej S e jm u p o s ie d z e n ie K o m i-  

j s tan ie w k ra ju  p o d w a ru n k ie m  je d n a k  z ło - g o u p o w a żn ien ia m in is tra g o sp o d a rk i n o - g ji sp ra w  z a g ra n ic zn y c h  S e jm u , n a k tó ry m  

i ż e n ią je sz c z e raz o św iad c ze n ia re zy g n u ją -j w y c h p rz e d się b io rs tw  p rz em y s łu o d z ie żo - m in is te r Jó z e f B e ck  w y g ło s i e x p o se , 

c e g o z w sze lk ic h  p raw  d o tro n u  R ze szy . w e g o o ra z k o n fe k c ji m ęsk ie j i d a m sk ie j. D y sk u s ja n a d e x p o se o d b ę d z e s ię d n ia  

1 2 s ty c z n ia , tj . w e ś ro d ę o g o d z in ie 1 1 .0 0  

w  te j sa m e j sa li.

Ofiary na F. O. N
2 ARMATKI I 6 MOŹDZIERZY NA FON.

Ja k s ię d o w  ia d u je m y . S to w a rz y sze n ie  I 

M e ch a n ik ó w  P o lsk ic h z A m e ry k i S . A . w  

W a rsz aw ie z ad e k la ro w ało n a F u n d u sz O -  

b ro n y N aro d o w ej 2 a rm atk i o d Z a rz ąd u i 

p rac o w n ik ó w  W y tw ó rn i O b ra b ia re k i N a ­

rzę d z i w P ru szk o w ie , o raz 6 m o ź d z ie rz y  

o d  Z arz ąd u  i p ra co w n ik ó w ’ Z a k ład ó w  P rze ­

m y sło w y ch P o rę b a .

KONFLIKT JAPOŃSKO - ANGIELSKI 

ZAŁATWIONY ZOSTANIE UGODOWO 

T O K IO . O d p o w ied ź jap o ń sk a n a p ro -  

| te s t b ry ty jsk i w sp ra w ie z b o m b ard o w a n ia  

Z a rz ą d o w i i p ra co w n ik o m  S to w arz y sz ę k a n o n ie rk i „ L ad y  B ird z o s ta ła ju ż u z g o d

n ia  M e ch a n ik ó w  P o lsk ic h  z A m e ry k i z a  ta k n io n a p o m ięd z y m in is te rs tw a m i w o jn y i 

w ie lce p a trio ty cz n y w y siłek , k tó ry m  d a li m a ry n a rk i i b ę d z ie w  n a jb liż szy m  c z a sie  

d o w ó d z ro z u m ie n ia , ż e lo sy o jcz y zn y i | o g o łsz o n e , w y ra ż a u b o le w a n ie o fia ro w u je  

A rm ii n ie są im  o b o ję tn e , n a le żą s ię s ło w a  i o d sz k o d o w an ie  i u d z ie la  g w a ra n c ji n a  p rz y -
• 11 • • , l _ < /. rz ,1 ’ /-*! 1 i łł Ol) t

w ie lk ie g o u z n a n ia . f

—a—

sz ło ść . Z d a n ie m  k ó ł p o lity cz n y ch  in c y d e n t  

a n g ie lk o - ja p o ń sk i u w a ża ć m o ż n a z a z li­

k w id o w a n y

mań mnomroniMMMm

MARJAN BRONISŁAWSKI
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Q Powieść sensacyjna

| Izumo wSnig |
H Powieś! sensacyjna na tle stosunków amerykańskich g

W in te rs z a m y ś lił s ię .
— C h c ia lb y m p o m ó c te m u c h ło p c u  

d o sp e łn ie n ia je g o m a rz e ń —  rz e k !  
p o  c h w ili —  a ró w n o c z e śn ie  c h c ia lb y m  
u sz c z ę ś liw ić c ó rk ę m e g o se rd e c zn e g o  
p rz y jac ie la , B u rsk ie g o , k tó rem u ż y c ie  
jc sb e m w in ien . P a n m a w ie le d o św iad ­
c z e n ia i z n a p a n tu te jsz e p ra w a , p a n iie  
S o g a n . N ie c h m i p a n p o ra d z i, w  ja k i  
sp o só b m o ż n a b y n a k ło n ić H a rd ieu ia , 
.ż e b y p o z w o lił n a  m a łż ie ń s tw io  c ó rk i B u r ­
sk ie g o z e S te fa n e m . C z y is tn ie ją  ś ro d k i, 
k ló r .em i m o ż n ab y  g o  z m u s ić , ż je b y  z rz ek ł  
s ię o p ie k i n a d tą d z ie w c zy n ą ?

— • Je ż e li je s t n ie p e łn o le tn ia , a o n  n ie  
c h c e w y p u śc ić je j z d o m u , —  p ra w o  
n ie m o ż e g o z m u sić , < o ile n ie B ę ­
d z ie d o w o d ó w , ż e n a d u ż y w a sw ej  
w ład z y o p ie k u n a lu b p ro w a d z i w y c h io -  
w a n ic ę n a z łą d ro g ę .

—  P a n n a  B u rsk a  w k ró tc e  B ę d z ie m ia ­
ła  la t o s ie m n a śc ie , z d a je s ię , ż e z a k ilk a  
m ies ię c y , a w  ty m  c z a s ie n ie w ą tp liw ie  
p o w ró c i j (e j o jc ie c  i b ę d z ie  m ó g ł o d e b ra ć  
sw e d z iec k o , a le o b a w iam  s ię , ż e z a n im  
lo n a s tą p i, H a rd e n z g o tu je d z ie w c z y n ie  
ja k ie ś n ie sz c zę śc ie . T o c z ło w ie k , k tó ­
ry  d o  k a ż d e j z b ro d n i je s t z d o ln y .

— - W ie rz ę p a n u . T ru d n o m i je d n a k  
p o ra d z ić , ja k z n im  p o s tą p ić . A  sz k o d a  
b y ło b y o d d a ć m u c a ły m a ją te k  te j s ie ­
ro ty . Z te g o , c o  p a n o p o w ia d a ł, w id z ę ,  
ż e H a rd e n  ja k im ś d ja b e lsk im  sp o so b e m  
u z y sk a ł w p ły w  n a n ią , sk o ro z g o d z iła  
s ię w z ią ć o d p a n a te k a m ie n ie , k tó re  
p a n d la n ie j p rz y w ió z ł, i je m u  o d d a ć .

—  W p ły w  le n u z y sk a ł k ła m s tw am i o  
je j o jc u a g ro ź b a m i, ż e p o ś le g o n a  
k rz e s ło e le k try c z n e , a le z d a je m i s ię , 
ż e p o  m o je m  o s trz e ż e n iu b ie d n a d z ie w ­
c z y n a n ie b ę d z ie ju ż w ie rz y ć m u ta k  
ś le p o .

—  C z y b ę d z ie p a n m ia ł sp o so b n o ść  
p o m ó w ien ia z tą d z iew c z y n ą w  c z te ry  
o c z y —  z a p y ta ł n a g le S o g a n .

—  N ie w iem . P o ja d ę ta m  ju tro , a le  
je s te m  p rz e k o n a n y , ż e H a rd en b ę d z ie  

ta k m a n ew ro w a ł, ż e b y m  n ie m ó g ł sa m  
n a sa m  z n ią  p o m ó w ić . T o  z b y t c h y try  
c z ło w ie k .

—  B o w id z i p a n , g d y b y  p o p n a s tu n a ­
m ó w ić ją , ż e b y  p o ta je m n ie  o p u śc iła  d o m  
H a rd c n ó w , z a b ra łb y ją p a ta d o N e w  
Y o rk u i w  ta k i sp o só b  o c h ro n ił o d m o ­
ż liw e j k rz y w d y z e s tro n y te g o m iłe g o  
a p ię k u n a . P rz y p u sz cz a m , ż e n ie trz y  
m a ją je j ta m  ja k w  n ie w o li i o d c z a su  
d o c z a su m o ż e p rz e c ie w y c h o d z ić z  
d o m u ?

—  T e g o n ie m o g ę p o w ie d z ie ć , a le  
z d a je m i s ię , ż e H a rd e n  s trz eż e k a ż d e g o  
je j k ro k u , sz c z e g ó ln ie te raz , g d y w ie , 
ż e m a m  d ia n ie j sp o ry m a ją te k .

—  R z e c z p ro s ta  —  c ią g n ą ł d a le j S o g a n  
—  ż e  g d y b y  p a n n a  B u rsk a  u c ie k la , H a r  
d e n n a ro b iłb y g w a łtu i p o sz u k iw a łb y  
je j p rz e z p o lic ję , a p a n a , o ile w ie d z ia ł­
b y , ż e to z a p a ń sk ą g ło w ą , o sk a rż y łb y  
o p o rw a n ie n ie le tn ie j d z ie w cz y n y , a le  
w te d y sp raw a n a b ra ła b y  ro z g ło su i o d  
p o w ie d n ie w ład z e m u sia ły b y z a t p  c h o ­
w a ć s ię u c iek in ie rk ą , a z a n im  d o sz lo ly  
d o p ro c e su , d z iew c zy n a d o sz ło b y d o  
p e łn o le tn o śc i i w ó w c z as H a rd en m u -  
s ia łb y z rze c s ię w sze lk ich p ra w  d o  n ie j

W in le rso w i o c z y s ię z a śm ia ły .
—  P a n ie S o g a n , —  z a w o ła * , śc isk a ją c  

d ło ń  p o lic ja n ta —  to  je d y n a  ra d a i se r­
d e c z n ie d z ięk u je p a n u  z n n ią . H a n e c z k a  
m a d o m n ie z a u fan ie i z g o d z i s ię n a  
w sz y s tk o , c o je j z a p ro p o n u ję . Z n a jd ę  
sp o so b n o ść d o p o ro z u m ie n ia s ię z n ią  
i c z y u s tn ie , c z y p isem n ie n a k ło n ię ją . 
ż e b y n a stę p n e j n o c y w y m k n ę ła s ię z  
d o m u . A  z a n im  H a rd en sp o s trz e ż e s ię , 
ż e z n ik ła , b ę d z iem y ju ż d a le k o . O d p o ­
w ie d n ie p o m ie sz c ze n ie d la n ie j z n a jd ę  
z ła tw o śc ią .

S o g a n śm ia ł s ię sz e ro k o ..
—  Ł a d n ą ra d ę  d o s ta ł p a n  o d  p o lic jan ­

ta ! —  rz e k i, k iw a ją c g ło w ą . —  P o rw a ć  
n o c ą d z ie w c z y n ę z d o m u o p ie k u n ó w  
i u c ie k a ć z n ią d o ta k ie g o b a g n a z e ­
p su c ia , ja k ie m  je s t N e w Y o rk !

—  T a k  je d n a k p o s tą p ię , —  m ó w ił g o ­
rą c zk o w o W in te rs —  b o to d !a d o b ra  
te j s ie ro ty . S te fan  m i p o m o ż e w szy s tk o  
p rz y g o to w ać ...

—  A w ie rzę , w ie rz ę , —  w trą c ił p o ->  
lic ja n t —  w  i o m u  g ra j!

D o sz li d o  s ta c ji k o le i p o d z ie m n e j.
—  M o ż e g łu p io p o ra d z iłe m  —  rz e k ł 

ju ż p o w aż n ie S o g a n —  a le z d a je m i s ię , 
ż e lo je d y n y sp o só b w y d o b y c ia te j 
d z iew c z y n y z rą k H a rd e n a . A le z a z n a ­
c z a m . ż e lo sp ra w a n ieb e z p ie cz n a . Ja k  
s ię u d a —  d o b rz e , a le g d y b y w a s H a r ­
d e n z ła p a ł z n ią w  p o b liż u d o m u , m o ­
g ło b y b y ć ź le . W ted y p ra w o b y ło b y  z a  
n im .

—  U d a s ię , p a n ie S o g a n , n a p e w n o  
s ię u d a —  z a p e w n ił g o W in te rs i p o ­
ż e g n a ł se rd e cz n y m u śc isk ie m rę k i.

N a d ru g i d z ie ń  ra n o  W in te rs p o je c h a ł 
d o d e m u S te fa n a i w ta je m n ic z y ł g o w  
c a ły p la n u p ro w a d z e n ia  H a n e cz k i. C h ło ­
p a ! p rz y o b ie c a ł w y sta ra ć s ię o sa m o - 
c b .ó i i u ra d o w a n y z a p ro p o n o w a ł, ż e b y  
H a n e c z k ę u m ie śc ić w  d o m u  je g o  m a tk i. 
W in te rs je d n a k n ie z g o d z ił s ię n a to , 
m ó w iąc , ż e m o g ła b y  m a te rn u c ie rp ie ć  
o p in ja p a n n y .

—  T y m c za sem  p a n n a B u rsk a  sc h ro n i  
s ię w  k tó ry m k o lw ie k  k la sz to rz e —  rz e k ł 
s ta n o w c z o —  a g d y o jc ie c je j w ró c i, 
z a m ie sz k a z n im  ra z e m . W te d y b ę d z ie ­
c ie m o g li w id y w a ć s ię c h o ć b y c o d z ie n ­
n ie , n a lu rah iic , je że li s ta ry B u rsk i p o ­
z w o li. D o te g o c z a su n ie b ę d z ie sz m ia ł 
d o n ie j d o s tę p u . A je s te m  p e w n y , ż e  
B u rsk i p o lu b i c ię , ja k  ja  p o lu b iłe m .

—  T ru d n o —  o d p o w ie d z ia ł S te fa n . —  
C z e k a łe m  la k  d łu g o , m u sz ę i d łu ż e j p o ­
c z e k a ć .

—  T a k . m ó j sy n u . W ię c p o s ta ra j s ię . 
ż e b y n a ju tro w ie c zó r sa m o c h ó d b y ł 
g o lo w y . Ja d z iś w iec z o re m  ta m  p o ja d ę  
i H a n e cz k ę p rz y g o tu ję . Je ż e li z c c h cc sz  
w id z ie ć s ię z e m n ą ju tro w  d z ie ń , z a ­
s ta n ie sz m n ie w h o te lu .

W y sz li ra z em  z d o m u . S te fan u d a ł 
s ię d o  re d a k c ji, W in te rs d o  h o te lu  C o m ­
m o d o re .

M o rd e rs tw o  
n a p o d m ie jsk ie j  

d ro d z e

P rz y sz e d łsz y d o sw eg o p o k o ju , W in ­
te rs n a p isa ł n ie d łu g i lis t n a ć w ia rtc e  
p a p ie ru i z a m ia s t w ło ż y ć  g o  C o  k e p r ty , 
z ło ży ł s ta ra n n ie  w  m a ły k w a d ra c ik , k tó ­

ry o w in ą ł in n y m  p a p ie re m , z e p y  p isu m  
n ie z a ta rło s ię w  k ie sze n i. P o p o łu d n iu  
w y sz e d ł d o  m ia sta i w stąp ił d o  je d n eg o  
z ju b ile ró w , g d z ie sp rz e d a ł z a k ilk a se t 
d o la ró w  trz y n ie w ie lk ie k o lo ro w e k a ­
m y k i.

R e sz tę p o p o łu d n ia sp ę d z ił n a p rz e ­
c h a d zc e p o m ie śc ie , a  g d y  n a d e sz ła g o ­
d z in a d z iew ią ta w ie cz ó r , w sia d ł w  m ię -  
d z y m ie jsk i tra m w a j i p o je ch a ł w  k ie ­
ru n k u „ R a jsk ie g o  k ą c ik a” . P rz y b y w sz y  
d o w ła śc iw e j s tac ji, w y sia d ł i d a lsz ą  
d ro g ę o d b y ł p ie c h o tą .

N a  k ilk a  m in u t p rz e d  d z ie sią tą  w sze d ł  
d o sa li re s ta u rac y jn e j H a rd e n a . P u s to  
tu je sz c ze b y ło i iz u p e łn ie c ic h o . K el­
n e rk i s ied z ia ły , g a w ę d z ą c p rz y je d n y m  
s to lik u , a z a b u fe te m , ja k b y w p rz e ­
w id y w a n iu , ż e  W in te rs  n a d e jd z ie , k rę c ił 
s ię sa m  g o sp o d a rz . H a n ec z k a b y ła w  
sw y m  p o k o ik u n a g ó rz e .

N a w id o k w c h o d z ą c eg o p rz e z tw a rz  
H a rd e n a p rz e su n ę ło s ię c o ś w  ro d z a ju  
le d w ie d o s trz eg a ln e g o u śm ie c h u , a w  
o c z a c h m ig n ą ł n ie sa m o w ity  b la sk . W in ­
te rs p rz e sze d ł p rz ez sa lę i s ta n ą ł p rz y  
b u fe c ie .

—  Ja k  s ię p a n  m ie w a , p a n ie H a rd en ?  
—  rz ek ł d o g o sp o d a rz a , k tó ry u d a w ia l  
m o c n o z a ję te g o u s ta w ia n ie m  k ie lisz k ó w  
n a ta c y .

H a rd e n  o b ró c ił s ię sz y b k o , ja k  z a sk o ­
c z o n y i u d a ją c  z d z iw ie n ie , z a w o ła ł:

—  A  p a n  W in te rs ! B a rd z o s ię c ie sz ę , 
ż e p a n p rz y sz e d ł, b o p rz y z n a m , ż e b y ­
łe m  n ie sp o k o jn y  o p a n a . T a k  p a n  n a g le  
z n ik ł w ted y z p o k o ju ...

—  P o p ro stu w y sz e d łe m p o c ic h u , n ie  
c h c ą c sp ra w ia ć  p a n u  k ło p o tu  sw o ją o so ­
b ą . S ła b o m i s ię z ro b iło i c h c ia łe m  
o d e tc h n ą ć św ie ż e m  p o w ie trz e m . A  g d y  
ra z w y sz e d łe m  n a d w ó r, n ie m y ślą c , ż e  
m o g ę p a n a z a n ie p o k o ić , p o sze d łe m  d o  
s ta c ji tra m w a ju i p o jec h a łe m  d o m ia ­
s ta . N ie m n ie j d z ię k u ję p a n u z a tro sk li­
w o ść .

U sia d ł p rz y s to d ik u i p o p ro s ił c  
sz k lan k ę w in a .

H a rd en sk in ą ł n a k e ln e rk ę , ż e b y z o ­
s taw iła g o śc ia je m u i sa m p o s taw ił 
p rz e d W in te rse m  n a p ó j.

—  D o b rze , ż e p a n  p rz y sz e d ł —  rz e k i 
d o W in te rsa , p a trz ą c n a  n ie g o z u k o s ia  
—  W ła śn ie d z iś d o p y ty w a ła s ię o p a n s  
m o ja w y c lio w a n ica , p a n n a B u rk e . M ó  
w iła , ż e m a w a ż n y  in te res  d o  p a n a .

( 'C ia iz d a lsz y w  n a s t. n u m e rz e d
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B eczka zab
■ zkę na podw órze dom u. łaśnie w tej 
<h..iii przechodził pod oknam i Józefus. 
któr. m u b< czka podła na głow ę, zabija­
jąc go na m iejscu. 0 w ypadku tym zgłosił

Csiąże Radziwiłł bierze ślub we Francji 

jeszcze przed Nowym Rokiem
K A TO W ICE. Sąd O kręgow y w K atow i 

each rozpatryw ał w środę >praw ę Paw ia  
Sznapki z M yjiow ic. który \* . październiku  
nr. nieum yślnie spow odow ał śm ierć rzeźni 
ka Franciszka Józelusa. zam ieszkałego w
tym sam ym co oskarżony dom u. K ry  tycz- sta  
nego dnia Sznapka w rócił pijany do dom u  
i zam ierzał napraw  ić beczkę od piw a. Sprze  
ciw iła się tem u kategorycznie jego żona. la. 
tw ierdząc, że w takim stanie nie sprosta lat 
on zadaniu. N a tym tle doszło pom iędzy  
m ałżonkam i do kłótni, w czasie której

niezw łocznie na policji sam  
1 on w ów czas aresztow any  

I w y oczekiw  ał w w  ięzieniu.
W yrokiem sądu skazany

w ięzienia, z zaw ieszeniem na przeciąg  
czterech.

Sznapka. Zo- 
i tej rozpra-

został na 2

®Ei!E

Sznapka w yrzucił przez otw arte okno bc-

EGES.WTT"®! V.i KTSESiiT

Tajgm liczy napad

w ehdmde

V . M onte C arlo ks. M icłial R adziw iłłiających. K siążę spotyka się w M onte  
zw rócił na siebie pow szechną uw agę. dzię-lCarlo z kilku znajom ym i Polakam i, zacho  
k i notatkom , jakie w zw iązku z sam obój- w uje się beztrosko, od czasu do czasu cho  
stw em M iss K tkinom pojaw iły się w pra-’dzi do kasyna.

-ie ..agi; ! kiej. K siążę, jak i p. Suchestow , 1 \\ rozm ow ie zc sw ym i polskim i przy-
/daj j jednak nie przejm ow ać się doniesie- jaciółm i ks. M ichał R adziw iłł ośw iadczył  
H .am dzienników londy  ńskich. C odziennie  ( że nie chce sobie psuć pobytu nieprzyjem -  

hotelu ..D e Paris" w idać ich przy obie- m m i spraw am i, które czekają go w Pol*  
■ ie : .i< eliiiiętyeh i żyw o z sobą rozm a- see, szczególnie nie chce nic w iedzieć o pro ­

cesie o ubezw  łasnow olnienie i akcji rodzi­
ny przeciw ko m ałżeństw u z p. Suchestow .

Niezwykły wypadek służącej
B Y D G O SZC Z. C iężkiem u nieszczęśli- w ę  
uu w ypadkow i uległa 26-letnia służąca ust

na u k

przecięło służącej praw y policzek od  
ó.o ucha. D ziew czyna straciła przytom -

ży D orna przy

znaleziono ją dopiero później, po  
Jw oreo- pow rocie w łaścicielki m ieszkania, leżącą  
okno w na podłodze w w ielkiej kałuży krw i. Zaw e-

nos

W  edług inform acyj otrzym anych od  
jednego z przyjaciół księcia, ślub z p. Su- 
chestow jest kw estią najbliższej przyszło­
ści. Praw dopodobnie jeszcze przed N ow ym  
R okiem książę stanie na ślubnym kobier­
cu. Ślubu udzielić m a jeden z francuskich  
duchow nych w N icei.

e. < . Ju m ua tlono, zą o na |.n ie<tan iu M yj, czv artek przed połud- zw ana karetka pogotow ia ratunkow ego
pai zit czteri c i nic  znany  c i o o m i ow na i n j,,nK zw  aliła się nagle no głow ę biednej przew  iozła ją do Lecznicy M iejskiej. Stan  

SP° ^°^nie y.a | dziew  czvny z górnej czesi i okna szeroka  | jej jest bardzo ciężki ze w zględu na w ielki 
u l. lorunskiej. W yw iązała się krotka boi- . i- t i i i •• • • i i i

J J ' L . ■ i- 1 m n;: okienna, bzkło rozbijając sie o gio- upływ krw i,
ka, w trakcie której napastnicy pozgali

„ U św ia d o m io n y p r z e d p o b o r o w y —  to  

p r z y sz ły w z o r o w y ż o łn ie r z" .

przeciw nika nożem . Padł on nieprzytom ny  m m i m m — 3—u h m  > immni miMMMMaMłaamgEMMMapaMBMnEaa

na jezdnię. Pośpieszy  li m u z pom ocą prze-1  
chodnic. N azw iska napadniętego dotych ­
czas nie zdołano ustalić. N apastnicy zada­
li m u kilka ciosów ' w okolice serca. Stan  
jego zdrow ia jest beznadziejny.

N ajlepszy podarek now oroczny llllllllllllllllllllllllllinninn 

IllimilllllllllllllllllHilll!! K siążeczką prem iow a PK O  V -ej serii
Tajem niczego napadu dokonano zapew  ■ 

ne na tle osobistych porachunków . s B9MQISB9KS

A R E S Z T A N T  U L E G Ł  Z A C Z A D Z E N IE

TO RU Ń - W  areszcie gm innym w D o- 
brzejew icach uległ zaczadzeniu niej. M i­
chał Zalew ski, robotnik ze w si M odły, któ- i 
ry odsiadyw ał w areszcie kilkudniow ą ka ­
rę. G dy rano stróż otw m rzył celę zastał już  
tylko stygnące zw łoki i w szelka pom oc u- 
dzielona natychm iast okazała się bezsku ­
teczna. Tragicznie zm arły osierocił żonę  
i czw oro dzieci.

Ż Y D Z I Ż Ą D A J Ą  W Y D A L E N IA  P O L A K A  
Z  P R A C Y .

TC ZEW . W Tczew ie m ieszka „tylko ”4 
124 Żydów , jednak nie brak im  bezczelne-

Śm iałość
W A R SZA W A . D o jakiego zuchw al­

stw a posuw ają się lw ow scy złodzieje w  
sw ych przestępczych atakacli na cudzą  
w łasność św iadczy poniżej opisane zajście  

w dniu 24 hm .
D o brąm y pew nej kam ienicy zadzw o­

nił jakiś dostatnio ubrany m łody osobnik, 
a gdy po chw ili w yszła dozorczyni, R oza ­
lia K uczm ow a, zapytał ją o m ieszkanie  
jednego z lokatorów i prosił dozorczynię,

ziottóei
j aby m u je w skazała. G dy oboje udali się na  
piętro w tym czasie w spólnik złodzieja  
w padł do dozorów ki, gdzie zakneblow ał 
usta 1-letniem u dziecku dozorczyni, skradl 
płaszcz, przedstaw iający w artość 50 zł i 
szybko się oddalił. D ozorczyni po pow ro ­
cie do m ieszkania, uw olniła dziecko od  
knebla .a zauw ażyw szy brak płaszcza, w y ­
biegła na ulicę, gdzie jednakow oż po obu  
złodziejach nie było ani śladu.

Pożar autobusu
N a szosie m iędzy > óooorow em a O t ­

w ockiem spłonął t . ie autobus po ­
w iatow y, którym  kilkanaście o& ób
z O tw ocka do W ar

A utobus prow adził kierow ca — p . 
Stefan B rzączkow ski (K arczew ). W  p e w ­

nej chw ili autobus w ym ijając fu r m a n k ę , 
raptow nie skręcił.

W óz z całej siły uderzył nisko w onon- 
tow anym  w podw ozie zbiornikiem benry-  
ny w przydrożny 'kam ień, który przedziu­
raw ił zbiornik.

B enzyna zapaliła się o d  isk r y m o to r u , 
obejm ując w krótce całą karoserię.

go tupetu. O to żydów ka idzińska pow ie­
działa do jednego z robol ■ ików firm y  
„Express4”, że jeśli v la elciel firm y p. Zie­
liński nie zw olni robotnm a W aM - ■ .; *’n-

przedsiębiorstw o spedytorskie. Jest to ta  
sam a żydów ka, która kiedyś  
pod adresem pikieciarza: . 
cie nas jeszcze kiedyś prosić o  
czy od w aszych kościołów 44....

Upolowanie orła
LID ZBA R K . W  ostatnich  

niesiono do pracow ni p. W . 
skiego PI. H allera piękny okaz  

konserw acji, którego  
Stanisław Jażyński przy  

ciól.

R ozpiętość skrzy  del 

a upierzenie m a koloru  
go. D odać w ypada, że to jest już 1-ty orzeł 
z rzędu upolow any w ciągu kilku lat w tu ­
tejszych lasach.

pow iedziała ]"

.,V ćy przyjdzie- w agonów w now ow prow sadzonych elektry- naw et dużą fajansow ą um yw alnię....
> w ydanie klu- ; cznych pociągach, brudzon

Estetyczne, w ygodne i czyste w nętrza kiem a Pruszkow em w ydarto ze ściany

w ydanie klu-1  cznych pociągach, brudzone-są, niszczone  

i i okradane w iście barbarzyński sposób. i 
W agony te kursują od paru m ieś, niektó ­

re od paru ty: 
cano i skradziono niklow ane w ieszaki i 

dniach przy- m ydelniczki, w
W aleszkow '-

orla do j co się tylko dało odkręcić i zabrać. Przed radna, niepodobna bow iem  
upolow ał leśniczy paru dniam i na przestrzeni m iędzy G rodzi robi pasażer w ubikacji.

Spraw cy tych kradzieży są nieuchw y ­
tni. C ierpią na tym pasażerow ie pozbaw ię- 

od., a już w  ubikac. poodkrę- ni w ygodnych urządzeń, cierpi dotkliw ie  

służba konduktorska, której dyrekcja ze  
niektórych poodejm ow a- skrom nych zarobków potrąca cenę skra- 

no od ścian lustra i w ' ogóle w szystko to dzionyęh przedm iotów . Służba jest bez- 

zaglądać

17-letni zbrodniarz
N aprzeciw żydow skiego c m e n ta r z a n a  

Pradze znaleziono bardzo silnie z r a n io n e g o  
trupa m ężczyzny. Jak się o k a z a ło , z a b ity m  
był 24-letni A leksander M o d r a k o w sk i r o ­

botnik z Pragi.

Zbrodni dokonano jeszcze p r z e d św ię ­

tam i, lecz dopiero podczas św iąt policja  
odnalazła m ordercę. B ył to 17-letni H en ­
ryk M inoga, syn policjanta. Z w a b ił o n  
podstępnie M odrakow skiego na p o la p r a ­

skie i zabił w celu rabunkow ym . Ł u p e m  

zbrodniarza p a d ły : o łó w e k  r ę k a w ic z k i o r a z

co książeczka oszczędnościow a na sum ę  
' 2000 złotych.

leśniczów ce K o-

orła w ynosi 2 m . 
ciem no hrunatne- Po±ar tartaku

LW Ó  W  . O negdaj w nocy w ybuch! po- drzew  a tartacznego. D zięki energicznej ak
żar w Sokołem  z niew yjaśnionej przyczy- , c

STR A SZN A ŚM IER Ć PA R Y  
K Ó W W PŁO N Ą C Y M  

W dom u Jcrzege K ryś  ty  
N ielsku w ybuchł pożar. Płom ienie w okam  
gnieniu ogarnęły drew niane ściany dom u, i ; 
który spłonął niem al doszczętnie. Po stłu- . 
m ieniu ognia ze zgliszcz w ydobyto zw ęglo  
ne zw łoki jedynych lokatorów tego dom u: 
70-letniege Jerzego K rysty i jego żony 72- 
łetniej Zuzanny.

Przyczyną w ybuchu pożaru była w adli 

w a budow a kom ina.

W  P O Ś C IG U  Z A  G R O Ź N Y M  B A N D Y T Ą

K IE L C E . W  k ie le c k im  p o śc ig p o lic j i  
za groźnym bandytą M aruszeczką tr w a , 
aby m u odciąć drogę u c ie c zk i k o m e n d a  
policji w ' K ielcach zarządziła o to c z e n ie  

! patrolam i trzech okolicznych p o w ia tó w .

R anny bandyta w spólnik M a r u sz e w sk ie  
go, K aszew iel nie um arł, w b r e w  p ie rw o t ­

nym pogłoskom , le c z p r z e b y w a n a d a l w  
szpitalu radom skim . S ta n  je g o  je s t p o w a ż ­

n y -

udało się pożar um iejscow ić. Spłonęło ! 
>••• jedynie drugie piętro budynku adm inistra  
w  ■ cyjnego. gezie m ieściły się m ieszkania u- 

i A zędników . Szkoda w ynosi około 200.000  
- .ł. Zajęty przy gaszeniu pożaru robotnik  

uw agi na olbrzynńe ilości m ate-1  H excl spadł z dachu drugiego piętra i 

nego, zgrom adzonego dokoła j w skutek krw iotoku zm arł na m iejscu.
spaleniem się całego zapasu i ® . 3

i D rze  
w ybuchł 

budynku adm inistracyjnym  

vażnie zagrażał budynkom są

STA RU SZ- ! w Zakładach Przem ysłu  
D O M U I ncS° brac i G roedlów . O g ie ń ■ 

i głów nym  
w Starym F .

'barzdo po  
ednim . Z

groziło t

Pół

K R A D Z T E Ż P IE R Ś C IE N IA  
Z IM IN S K IE J .

miliona zł. wywieziono z Polski 

do Palestyny

I N A P A D  B A N D Y C K I W  U R Z Ę D Z IE  
P O C Z T O W Y M

W  R adom sku w budynku urzędu  p o c z to ­

w ego dokonano napadu bandyckiego n a  
w oźnego hurtow ni tytoniow ej.

W oźny otrzym ał w hurtow ni z ł 6 .0 0 0 , 
aby je w płacić w PK O  i gdy sz e d ł p o  sc h o ­

dach urzędu pocztow ego n a p a d ło  n a  n ie g o  
3 bandytów z rew olw eram i, którzy odda­
li do niego kilka strzałów , na szczęście tyl­
ko lekko go raniąc. W  ty m  c z a s ie je d e n  z

U rzędnicy Inspektoratu O chrony Skar- m yw ali stosunki handlow e z kupcam i za- 

w yw ozili pieniądze 

które w yem igrow a- bandytów  usiłow ał w yrw ać te c z k ę , c o m u  
i się jednak nie udało. N adbiegającego 3  

tych kupców trzy- pom ocą listow ego bandyci ciężko r a n ili .

B andyci zbiegli, nie zdoław szy p o r w a ć  
pieniędzy. Policja w szczr ła e n e r g icz n e d o -  

I chodzenie.

W tajem niczych okolicznościach skra-łbow ej w K atow icach w y  kryli w ielką aferę gt•-nicznym i, bądź też  
d z io n o c e n n y  pierścień znanej aktorki re- dew izow ą, w której w m ieszanych jest kil- edzinom żydow skim , 
w iow ej p. M iry Zim ińskiej. Pierścionek ku kupców żydow skich z IC atow ic i innych : i z Polski.
skradziono w m ieszkaniu aktorki, przy  i m iast Polski. W szyscy oni stoją pod zarzu-

czym  podejrzenia są skierow ane  przeciw ko tern w yw iezienia z Polski do Palestyny i i u- m anę są w tajem nicy, 
o so b ie , k tó r a  m iała kontakt z dom ow nika- nych krajów  około pól m iliona złotych.
m i. ' C hodzi tu o kupców , którzy bądź to utrzy-i

N a razie nazw iska

—
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O d  k i lk u  d n i p a d a ł b e z  p rz e rw y  
d e s z c z  i n a d  L o n d y n e m  z a w is ła  s z a ­
r a i g ę s ta z a s ło n a . W s z y s tk o  s ię  
w y d a w a ło c ię ż k ie , p rz e s ią k n ię te  
w ilg o c ią ; p o  u l ic a c h  h u la ł s w o b o d ­
n ie  o s try  w ia tr  je s ie n n y , o g o ła c a ją c  
d rz e w a  z  o s ta tn ic h  l i ś c i .

J a h n  H a r r ig a n  p rz y c is n ą ł  s ię  tw a  
r z ą  d o  s z y b y . O p a d ły  g o  m y ś li  p o ­
n u re ,  ja k  to  n ie b o  je s ie n n e . D o c h o ­
d z i ła  ó s m a  r a n o , w ię c  d la  m ło d e g o  
c z ło w ie k a , k tó ry  c a łą  n o c  s p a ł s p o ­
k o jn ie  w  s w o im  łó ż k u , b y ła  to  p o ra  
n ie o d p o w ie d n ia d o  s m u tn y c h  ro z ­
w a ż a ń .

L e c z  p rz e d  c h w ilą  w ła ś n ie  J o h n  
H a r r ig a n , l ic z ą c z a w a r to ś ć  s w o je j 
p o r tm o n e tk i , s tw ie rd z ił , ż e w y n o ­
s i ła  o n a  t r z y  fu n ty  i k i lk a  p e n s ó w .

T rz y  fu n ty  b e z  ż a d n y c h  w id o k ó w  
n a  p o w ię k s z e n ie  k a p ita łu  w  n a jb liż  
s z e j p rz y s z ło ś c i  —  to  s ą  r z e c z y , k tó ­
r e n ie ż o n a ty p o w ie ś c io p is a rz  lu b  
m a la rz z n o s i z o b o ję tn ą w y trw a ­
ło ś c ią .

J o h n  H a r r ig a n  n ie  b y ł  p o w ie ś c io -  
p is a rz e m  a n i m a la rz e m , w ię c o c e ­
n ia ł s w o ją  s y tu a c ję  ja k o  s z c z e g ó l­
n ie p rz y k rą i z w ie lk ą n ie c h ę c ią  
s p o g lą d a ł n a  u l ic ę , w y c h o d z ą c ą  n a  
s z c z e re  p o le  z a s n u te  s z a rą  m g łą .

J o h n  H a r r ig a n  b y ł  m o c n o  z b u d o ­
w a n y m  m ło d z ie ń c e m  o  s y m p a ty c z ­
n e j tw a rz y , k tó ra  ty lk o  c h w ilo w o  
m ia ła  w y ra z  s m u tk u  o  ty le  n ie u z a ­
s a d n io n e g o ,  b y ć  m o ż e , ż e  m im o  m ło  
d e g o  w ie k u  w y p ró b o w a ł  d u ż o  p rz e ­
ró ż n y c h  z a w o d ó w ,  d o  s łu ż b y  w  lo t­
n ic tw ie w o js k o w y m  w łą c z n ie .

J a k  o s ie m d z ie s ią t p ro c e n t b e z ro ­
b o tn e j in te lig e n c j i w p a d ł w re s z c ie  
n a p o m y s ł z a ro b k o w a n ia p ió re m .  
T o  m u  p rz y s z ło  d o  g ło w y , g d y  p e ­
w n e g o  d n ia  u jr z a ł w  „ S tr a n d  M a -  
g a z in “ o g ło s z e n ie n a c a łą s t ro n ę ,  
w  k tó ry m  s z k o ła d z ie n n ik a r s k a  
tw ie rd z i ła , ż e p is a n ie a r ty k u łó w ,  
s p ra w o z d a ń  i n o w e le k  je s t w  o b e c ­
n y c h  w a ru n k a c h  z a ję c ie m  n a j ła t ­
w ie js z y m  i n a j le p ie j p ła tn y m . O -  
g ło s z e n ie , p o d p is a n e  p rz e z  in ż y n ie ­
r a  n ie  m o g ą c e g o  d łu g o  z n a le ź ć  p ra ­
c y , b rz m ia ło :

„ O trz y m a łe m d z ie s ię ć g w in e i z a  
p ie rw s z ą n o w e lk ę , n a p is a n ą w e d łu g  

w s k a z ó w e k  S z a n o w n y c h  P a n ó w .
J e s te m n ie w y m o w n ie s z c z ę ś l iw y " . . .

J o h n  H a r r ig a n  z a p ła c i ł d w a d z ie ­
ś c ia  fu n tó w  ty tu łe m  c z e s n e g o  i p o  
u k o ń c z e n iu  k u r s u  s p o s o b e m  k o re s ­
p o n d e n c y jn y m  —  n a u c z y ł s ię w  
d w ó c h z w ię z ły c h z d a n ia c h  o p is a ć  
k a ta s tro fę s a m o c h o d o w ą , a lb o ja ­
k ie k o lw ie k  in n e  w y d a rz e n ie  z  k ro ­
n ik i z a m ia s t n o w e lk i , k tó ry m  z a w ­
s z e  b ra k o w a ło  p o in ty , r e d a k c je  o d ­
s y ła ły  m u  n ie z m ie n n ie  z  p o w ro te m .

N a s z c z ę ś c ie  H a r r ig a n  n ie t r z y ­
m a ł s ię ro z p o w s z e c h n io n e g o p o ­
g lą d u , ż e r e d a k to rz y  z le n is tw a i  
b ra k u  z a in te r e s o w a n ia  n ie c z y ta ją  
z a s a d n ic z o  p ra c n ie z n a n y c h a u to ­
ró w  i d la te g o  z a rz u c i w  o g ó le p i ­
s a n ie .

• Z o s ta ł b e z g ro s z a w  k ie s z e n i , 
le c z  u m a r ła c io tk a , k tó re j s ię  b a ł  
c a łe  ż y c ie  ja k  o g n ia , z o s ta w iła  m u  
n ie w ie lk i s p a d e k . N a u c z o n y  g o rz ­
k im  d o ś w ia d c z e n ie m  ż y ł b a rd z o  
s k ro m n ie . J e d n a k  p ie n ią d z e to p ­
n ia ły  z p rz e ra ż a ją c ą  s z y b k o ś c ią i 
’fo h n  ju ż  w id z ia ł, ja k  p o  n o c y  s p ę ­
d z o n e j p o d  o g ro d z e n ie m  H y d e  P a r ­
k u , w y c h o d z i n a u l ic ę w  g ru p ie  
ta k ic h s a m y c h b ru d n y c h o b d a r ­
ty c h  b ie d a k ó w , k tó rz y  d a w n o  s t r a ­
c i li n a d z ie ję  n a  z n a le z ie n ie  ja k ie j­
k o lw ie k  p ra c y . . .

H a r r ig a n  r z u c ił  n ie s p o k o jn e  s p o j­
r z e n ie n a z e g a re k . L a d a c h w ila  
m ia ł p rz y jś ć  l is to n o s z . J o h n  p rz e d  
k i lk o m a  d n ia m i z a o f ia ro w a ł s w o je  
u s łu g i , o d p o w ia d a ją c n a p a rę o -  
g ło s z e ń , z k tó ry c h  je d n o  b rz m ia ło  
n a s tę p u ją c o ;

„ S ta r s z y  p a n , m ie s z k a ją c y  n a w s i z  
ro d z in ą b a rd z o  ź le d o  n ie g o  u s p o s o ­

b io n ą , p o s z u k u je n a s ta n o w is k o  s e ­

k re ta r z a d z ie ln e g o , in te l ig e n tn e g o  
m ło d z ie ń c a , k tó ry  s ię  n ie  b o i ś m ie rc i  
a n i s a m e g o  d ia b ła . W y g o d n e  m ie s z ­
k a n ie i p rz y z w o ite u tr z y m a n ie " .

P rz e d  p a ru  d n ia m i J o h n  H a r r i ­
g a n  w y s ła ł l is t , z a w ie ra ją c y  k i lk a  
k ró tk ic h , le c z  ja k  m u  s ię  z d a w a ło , 
w ie le  z n a c z ą c y c h  z d a ń , p o d p is a ł je  
ty lk o  l i te r a m i i w k ró tc e  o tr z y m a ł  
o d p o w ie d ź z p ro ś b ą o p rz y s ła n ie  
fo to g ra f ii  o ra z  d o k ła d n e g o  ż y c io ry ­
s u . Z a s to s o w a ł s ię n ie z w ło c z n ie  
d o  te g o  ż ą d a n ia  i z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  
c z e k a ł n a  w y n ik . U ś m ie c h a ło  m u  
s ię , ż e  s ta rs z y  p a n  m ie s z k a ł n a  w s i,  
b o  d a w n o  m ia ł d o ś ć  L o n d y n u , te g o  
je d y n e g o  —  je g o  z d a n ie m  —  m ia ­
s ta  n a  ś w ie c ie , w  k tó ry m  ż y c ie  b e z  
p ie n ię d z y b y ło ró w n o z n a c z n e z  
n ie s k o ń c z o n y m  s z e re g ie m  n a jg o r ­
s z y c h i n a jb o le śn ie js z y c h u p o k o ­
r z e ń .

—  H a llo , p a n ie  H a r r ig a n , p o c z ta  
d la  p a n a !

T a k s ię z a to p i ł w  n ie w e s o ły c h  
m y ś la c h , ż e n ie s ły s z a ł , ja k  p a n i  
C h a p m a n  z a p u k a ła d o d rz w i.

R z e c z y w iś c ie , d w a  l is ty ! O tw o ­
r z y ł p ie rw s z y , n a d a n y w  L o n d y ­
n ie . O d m o w n y .

„ N a  z a p y ta n ie  S z a n o w n e g o  P a n a  o -  
ś w ia d c z a m y  z  u b o le w a n ie m " .. .

N a  d ru g im  w id n ia ł  s te m p e l  p o c z ­
to w y  ja k ie jś  m ie js c o w o ś c i  w  Y o rk ­
s h ir e . S e rc e  J o h n a  b i ło  g w a łto w ­
n ie , g d y  o tw ie ra ł d u ż ą  k o p e r tę .  
W re s z c ie s z a rp n ą ł n ie c ie rp l iw ie ,  
w y ją ł a rk u s z  p a p ie ru , ro z w in ą ł a  
n a  p o d ło g ę  z  c ic h y m  s z e le s te m  s p a ­
d ły  d w a  b a n k n o ty .

P ie n ią d z e ! D w a  p a p ie rk i p ię c io -  
fu n to w e ! . . .

H a r r ig a n  n ie  p o c h y l ił s ię  p o  n ie ,  
m u s ia ł p ie rw e j p rz e c z y ta ć  l i s t:

D e a r S ir !

P a ń s k ie  w a ru n k i m i o d p o w ia d a ją .  
S ą d z ę , ż e  P a n  je s t c z ło w ie k ie m , ja ­
k ie g o  p o tr z e b u ję . M o ż e  P a n  p rz y je ­
c h a ć , je ś l i p a n  s ię  o d z n a c z a  ta k ą  s a ­
m ą o d w a g ą ja k u m ie ję tn o ś c ią m il ­

c z e n ia .
C z e k a m  n a  P a n a  w e  w to re k  w ie ­

c z o re m . P o w in ie n  P a n  w s ią ś ć  d o  p o ­
c ią g u , o d c h o d z ą c e g o z L o n d y n u o  

g o d z in ie d w u n a s te j m in u t p ię ć p o  
p o łu d n iu  i w y s ią ś ć  n a  s ta c j i  N o r th a l-  
b e r to n . N a  d w o rc u  b ę d z ie  m ó j p o ­
w ó z .

P ro p o n u ję  p ię ć d z ie s ią t  fu n tó w  m ie ­
s ię c z n ie , m ie s z k a n ie i u tr z y m a n ie ,  

Z a łą c z a m  p ie n ią d z e  n a  p rz e ja z d . J e s t  
ic h w ię c e j n iż t r z e b a , r e s z ta m o ż e  

p a n p o k ry ć c z ę ś ć s w o ic h d łu g ó w .  
N ie  r a d z e  z a b ie ra ć  d u ż o  b a g a ż u .

P ro s z ę  p rz y ją ć  w y ra z y  s z a c u n k u .

E d w in  L a w re n c e " .

—  C h w a ła B o g u ! —  p o m y ś la ł 
J o h n  H a r r ig a n  c z u ją c , ż e  g o  z a le ­
w a f a la d a w n o z a p o m n ia n e g o  
s z c z ę ś c ia . —  N ie c h  te n  L a w re n c e  
w y g lą d a , ja k  c h c e , n ie c h  ż ą d a , c z e ­
g o  c h c e , —  je s te m  n a  r a z ie  u ra to ­
w a n y ! .. .

T y lk o  c z ło w ie k  z n ę k a n y n ie p o ­
w o d z e n ie m  i s t r a s z l iw ie  p rz e m ę c z o  
n y b e z o w o c n y m p o s z u k iw a n ie m  
p ra c y  m o ż e  z ro z u m ie ć  r a d o ś ć , z  ja ­
k ą J o h n  o b ra c a ł w  p a lc a c h  d w a  
b a n k n o ty  p ię c io fu n to w e .

—  P a n i C h a p m a n ! P a n i C h a p ­
m a n ! —  z a w o ła ł  p o ry w c z o , w p a d a ­
ją c d o  k u c h n i . —  N ie c h  p a n i p o ­
m y ś li ty lk o ! O trz y m a łe m  p o s a d ę  
s e k re ta r z a ! . .. W ie  p a n i? U  ta k ie ­
g o  s ta r e g o  p a n a , k tó ry  m a , z d a je  
s ię , t r o c h ę  n ie d o b rz e  w  g ło w ie !

—  O g ro m n ie  s ię  c ie sz ę  —  o d p o ­
w ie d z ia ła  s e rd e c z n ie . —  J e s te m  n a ­
p ra w d ę  b a rd z o  u ra d o w a n a . Z a w s z e  
m ia ła m  p rz e k o n a n ie  w e w n ę tr z n e ,  
ż e  p a n  s ię  m u s i  w y g rz e b a ć  z  k ło p o ­
tó w . P rz e d e  w s z y s tk im  p a n  je s t  
z u p e łn ie n ie p o d o b n y d o in n y c h  
m ło d y c h  lu d z i, w ię c  d la te g o  to  s ię  
p a n u  n a le ż y  s łu s z n ie , . . .  a le  n ie  t r z e ­
b a  p o s ą d z a ć  s ta r s z e g o  p a n a , ż e  je s t  
nieco pomylony, ponieważ żyje źle 

z ro d z in ą . P rz e c iw n ie —  s a m o  
tw ie rd z e n ie f a k tu  ś w ia d c z y , ż e  o n  
m a  ja s n y  ro z u m . Z re s z tą  p a n  s ię  
s a m  p rz e k o n a  i n a p is z e  m i o  s w o ­
ic h  s p o s tr z e ż e n ia c h . D o b rz e ? K ie ­
d y  p a n  w y je ż d ż a , p a n ie  H a rr ig a n ?

—  J u tro  r a n o , m rs . C h a p m a n . —  
M ło d y  c z ło w ie k  z a ż e n o w a ł s ię  t r o ­
c h ę . —  P a k o w a n ie  n ie z a jm ie m i  
d u ż o  c z a s u . W  k a ż d y m  r a z ie  c ie ­
s z ę  s ię  b a rd z o , ż e  n ie  b ę d ę  m u s ia ł  
z a n o s ić  d o  lo m b a rd u  je d y n e g o  p rz y  
z w o ite g o  u b ra n ia , ja k ie  m i je s z c z e  
p o z o s ta ło .

P a n i C h a p m a n  w y c z u ła  w id o c z ­
n ie w  ty c h  s ło w a c h  le k k i z a rz u t ,  
p o n ie w a ż  o d p a r ła  p ła c z l iw ie :

—  P o w in ie n  p a n  w ie d z ie ć , ż e  n ie  
u p o m in a ła b y m  s ię  o  k o m o rn e , g d y ­
b y m  s a m a  n ie  b y ła  w  ro z p a c z liw e j  
s y tu a c ji . Ś w ia t je s z c z e  n ie  w id z ia ł  
ta k ie j s t r a s z n e j n ę d z y !

J o h n  H a r r ig a n  w c a le  te g o  n ie  o d ­
c z u w a ł, w ię c p o z o s ta w ił p a n ią  
C h a p m a n  s m u tn y m  ro z w a ż a n io m ,  
a  s a m  p o m k n ą ł d o  n a jb liż s z e j r e ­
s ta u ra c ji i z a m ó w ił s o b ie d o b re  
ś n ia d a n ie , k tó re m u ty m  le p ie j  
s m a k o w a ło , ż e je  p o d a ła m ło d a , 
p rz y s to jn a  d z ie w c z y n a .

I I .

Z  d w u d z ie s to m in u to w y m  o p ó ź ­
n ie n ie m  z a tr z y m a ł s ię  lo k a ln y  p o ­
c ią g  o  s ió d m e j w ie c z o re m , n a  m a ­
łe j s ta c ji .

J o h n  H a r r ig a n  b y ł  je d y n y m  p o ­
d ró ż n y m , k tó ry  tu  w y s ia d ł . N a c z e l  
n ik  s ta c j i o b rz u c i ł g o  p rz e n ik li ­
w y m  s p o jrz e n ie m  i o d p o w ia d a ją c  
n a  u p rz e jm y  u k ło n  z a p y ta ł:

—  P a n  d o  p a n a  L a w re n c e ‘a ?
J o h n  s ta n ą ł  n a  p e ro n ie  c z e k a ją c ,  

a ż  n a c z e ln ik  o d p ra w i p o c ią g .
D e s z c z  b ę b n ił p o  o s z k lo n y m  d a ­

c h u . W  g ę s te j m g le  k i lk a  la m p , o -  
ś w ie t la ją c y c h  z  z e w n ą trz  b u d y n k i  
s ta c y jn e , s p ra w ia ło  w ra ż e n ie  m ę t ­
n y c h  ż ó ł ty c h  k s ię ż y c ó w . Z a n ie d b a ­
n y  p ie s p o d w ó rz o w y  p o d k ra d ł s ię  
b o ja ź l iw ie , o b w ą c h a ł b u ty  H a r r i -  
g a n a , p o ty m  p o d w in ą ł o g o n  i p o ­
b ie g ł d a le j .

—  T a k ,  ja d ę  d o  p a n a  L a w re n c e ‘a . 
P is a ł, ż e  p rz y ś le  p o  m n ie  p o w ó z .

N a c z e ln ik  s ta c i , w y s o k i, d o b ro d u ­
s z n ie w y g lą d a ją c y m ę ż c z y z n a , 
w z ią ł z ta b a k ie ry  s z c z y p tę  ta b a k i  
n a  k c iu k  le w e j r ę k i, w c ią g n ą ł d o  
je d n e g o  n o z d rz a , p o ty m  d o  d ru g ie ­
g o , k ic h n ą ł h a ła ś l iw ie i w s k a z a ł  
p ło t o ta c z a ją c y  s ta c y jk ę .

—  S ta ry  R a n k in  ju ż  d a w n o  ta m  
c z e k a . M a m  n a d z ie ję , ż e p a n  n ie  
u tk n ie  w  d ro d z e  i d o je d z ie  s z c z ę ś l i ­
w ie  d o  L a w re n c e  C o u r t . C z y  p a n  
j - e s t lo n d y ń c z y k ie m ?

—  T a k  je c t.
—  O d  r a z u  w id a ć . . . N o , ro z ry ­

w e k  to  p a n  tu  n ie  b ę d z ie  m ia ł . W ą t ­
p ię , c z y  p a n  w y trz y m a  n a w e t c z te ­
ry  ty g o d n ie . N ic  n ie  m a m y : a n i  te ­
a tru , a n i k in a , a n i p rz y z w o ite g o  
k lu b u  p i łk i n o ż n e j . W o ln o w ie ­
d z ie ć , c o p a n  m a z a m ia r ro b ić u  
p a n a  L a w re n c e ‘a ?

—  O b ją łe m  u  n ie g o  s ta n o w is k o  
s e k re ta r z a .

—  S e k re ta r z a !? . . . —  N a c z e ln ik  
s ta c ji ro z e ś m ia ł s ię  s e rd e c z n ie . O d ­
p ro w a d z i ł J o h n a  d o  w y jś c ia . —  I  
n a p ra w d ę  z a a n g a ż o w a ł  p a n a  n a  s ta  
n o w is k o  s e k re ta rz a ?

—  O c z y w iś c ie . C ó ż  w  ty m  d z iw ­
n e g o ?

N a c z e ln ik  s ta c ji z o s o b l iw y m  u -  
ś m ie c h e m  s p o jr z a ł  n a  m ło d e g o  c z ło  
w ie k a .

—  N o  s i r , z o b a c z y m y . N a w ia s e m  
m ó w ią c , n ie  c h c ę  p a n a  w p ro w a d z a ć  
v z b łą d  tw ie rd z e n ie m , ż e  m a m y  w  
p o b l iż u  p rz y z w o itą  g o s p o d ę . P o tę ż ­
n y m  p c h n ię c ie m o tw o rz y ł d rz w i  
w y jś c io w e .  —  T a m  s to i  p o w ó z . N ie ­
stety, nie mam parasola. Pożyczył­

b y m  p a n u  c h ę tn ie .. . D o  w id z e n ia ,  
s i r !

O k re ś le n ie „ p o w ó z “ b y ło  f a n ta ­
s ty c z n ą  p rz e s a d ą . W e h ik u ł w y g lą ­
d a ł ja k  w y p o ż y c z o n y  z m u z e u m .  
P rz e ra ź liw ie c h u d a  s z k a p a  s ta n o ­
w iła  s ty lo w e  d o p e łn ie n ie . N a  k o ź ­
le s ie d z ia ła ja k a ś p o s ta ć  ta k  o w i­
n ię ta  d e rk ą , ż e w id a ć  b y ło  ty lk o  
k o n ie c  n o s a .

—  H a llo . —  z a w o ła ł J o h n . —  O d  
p a n a  L a w re n c e ‘a ?

R u s z y ł n a p rz ó d  z  w a liz k ą  w  r ę c e .  
W p a d ł z  m ie js c a  d o  g łę b o k ie j  k a łu ­
ż y , w  k tó re j n o g a  to n ę ła  p o w y ż e j  
k o s tk i , p rz e b rn ą ł p rz e z  n ią  w re s z ­
c ie  i w s k o c z y ł d o  d z iw a c z n e g o  p o ­
ja z d u , k tó ry  s ię z a c h w ia ł i z a k o -  
ły s a ł ta k  o k ro p n ie , ż e H a r r ig a n  o  
m a ły  w ło s n ie  z n a la z ł s ię  p o  d ru ­
g ie j s t ro n ie  w  g rz ą s k im  b ło c ie .

C z ło w ie k  o w in ię ty  w  k o c  z ła p a ł  
s ię w  o s ta tn ie j c h w ili z a ż e la z n y  
p rę t o k a la ją c y  s ie d z e n ie , u ra to w a ł  
z a g ro ż o n ą ró w n o w a g ę w e h ik u łu  i 
d z ię k i ty m  g im n a s ty c z n y m  e w o lu ­
c jo m  s a m  s ię  u tr z y m a ł n a  k o ź le .

N ie  o d p o w ia d a ją c  n a  p y ta n ie  H a r  
r ig a n a , k tó ry  s ię  u s a d o w ił ja k o  ta ­
k o  n a  tw a rd y c h  p o d u s z k a c h , o w i­
ja ją c n o g i f a r tu c h e m  s k ó rz a n y m , 
w o ź n ic a  m ru k n ą ł c o ś  n ie z b y t  p rz y ­
c h y ln e g o , t r z a s n ą ł z  b a ta  i p o ja z d  
ru s z y ł w re s z c ie . N ie s te ty , ju ż p o  
p a ru  m in u ta c h  J o h n  H a r r ig a n  z ro ­
b i ł  p rz y k re  o d k ry c ie : b u d a , p o  k tó ­
r e j c ię ż k ie  k ro p le  d e s z c z u  w y b ija ły  
d ro b n y  w e rb e l , p rz e c ie k a ła .

O k o lic a  —  o  i le  ją  H a r r ig a n  m ó g ł  
w id z ie ć —  s p ra w ia ła w ra ż e n ie  
w p ro s t b e z n a d z ie jn e i o s tu d z i ła  
w  z n a c z n y m  s to p n iu  p ie rw o tn y  z a ­
p a ł d o  s p ę d z e n ia  p a ru  m ie s ię c y  n a  
w s i. P o c ie sz a ł s ię  je d y n ie  p rz y p u ­
s z c z e n ie m , ż e p rz y  p ię k n e j p o g o ­
d z ie , k ra jo b ra z  m u s ia ł s ię p rz e d ­
s ta w ia ć  z n a c z n ie  p o n ę tn ie j .

T e ra z  p o la b y ły  z a s n u te  m g łą  i  
d e s z c z e m , p o w ó z  p o d s k a k iw a ł , t r z e  
s z c z ą c , n a  w y b o is te j d ro d z e , w o ź ­
n ic a c ią g le  p rz y g a d y w a ł o p ry s k l i ­
w ie  s z k a p ie , k tó ra  s ię  d e w o  w lo k ła  
_ e  z w ie s z o n ą  g ło w ą . J o h n  n ie  z d z k  
w iłb y  s ię  w c a le , g d y b y  s ię  o n a  p o ­
ło ż y ła  n a g le  i z  w e s tc h n ie n ie m  z a ­
k o ń c z y ła s c w ó j c ię ż k i ż y w o t.

P o  d z ie s ię c iu m in u ta c h p o ja z d  
m in ą ł w io s k ę , k tó ra  ro b i ła w ra ż e ­
n ie  z u p e łn ie  w y m a r łe j ; w  ż a d n y m  
o k n ie  n ę d z n y c h  d o m ó w  n ie  b ły s n ę ­
ło  ś w ia te łk o , z  ż a d n e g o  k o m in a  n ie  
u n o s i ł s ię  d y m .

U  w y lo tu  o s ie d la  w ia tr  r z u c i ł s ię  
z ta k ą  fu r ią  n a  p o w ó z , w ry w a ją c  
s ię  p o d  b u d ę  i n io s ą c  s m u g i d e s z ­
c z u , ż e p o  p a ru  c h w ila c h  p ła s z c z  
H a r r ig a n a  b y ł z u p e łn ie  m o k ry . W  
ty m  s z u m ie n ie m ó g ł s ię p o ro z u ­
m ie ć  z  w o ź n ic ą .

L a ta rn i  n ie  b y ło , o c z y w iś c ie ,  le c z  
J o h n  n ie  m ia ł n a jm n ie js z e j  w ą tp l i­
w o ś c i , ż e  ta  ła g o d n ie  w z n o s z ą c a  s ię  
d ro g a , p o o ra n a ja k  g d y b y  le ja m i  
p o c ię ż k ic h p o c is k a c h , n ig d y  n ie  
w id z ia ła ż a d n e g o s a m o c h o d u n a  
s w e j p o w ie rz c h n i — z d e rz e n ia  
m ó g ł s ię  n ie  o b a w ia ć .

N a g le  p ra w e  p rz e d n ie  k o ło  w p a -  
d ło  z  t r z a s k ie m .d o  ja k ie jś  d z iu ry  i 
w e h ik u ł p rz e c h y li ł s ię  g w a łto w n ie  
n a  b o k . S z k a p a  s ta n ę ła . H a r r ig a n  
s p o s trz e g ł , ja k  m ru k liw y , s z c z e ln ie  
o w in ię ty  w o ź n ic a  p o d n ió s ł c o ś  s z y b  
k im  ru c h e m  d o  u s t, a  w  n a s tę p n e j  
c h w il i u c z u ł s i ln y  z a p a c h  o k o w ity .

—  D a le k o  je s z c z e ? —  z a w o ła ^  
J o h n  s ta r a ją c  s ię  p rz e k rz y c z e ć  h r  
ła s .

N ie  o tr z y m a ł o d p o w ie d z i. S z k a ­
p a  s z a rp n ę ła  i w ó z  s ię  z n ó w  poto­
c z y ł w  p o d s k o k a c h , w je ż d ż a ją c  do 

la s u , k tó ry  n a w e t z b l is k a w y d a ­
w a ł s ię c z a rn ą n ie p rz e n ik n io n ą  
ś c ia n ą .

(Ciąg dalszy nastąpił
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Finał przykrej sprawy
Pomorzu z

dza

rozegrał się
Na wczorajszej rozprawie Sądu Oki - 

gowego na sesji wyjazdowej w Wąbrzeź­
nie dobiegła do końca sprawa, która prz<z 
nieszczęsny splot okoliczności narobiła 

dużo złej krwi i niepotrzebnie poruszyła 
opinię publiczną z wins drobnego niedopa­
trzenia funkcjonariusza, który w tym wy­
padku grał główną rolę.

Chodziło o sprawę zajęcia u Ks. Pro­
boszcza Bączkowskiego w Nowejwsi przez 
poborcę Urzędu Skarbowego szafy żelaz­
nej, zawierającej m. in. przybory liturgi­
czne i monstrancję, która to sprawa wsku­
tek wyniesienia jej na forum publiczne o- podniósł, że cał. ineyde: t 
biegła całą Polskę i rozgorączkowała urny- został przez złośliwy plo 
sły bez istotnego powodu. niedopatrzenie poboicx motyw ująć tym w-/)

Na ław ie oskarżonych zasiadł ks. pro- samym wniosek <> uw ohii< eie o.-karżonego '•« k< 
boszcz Bączkowski. Rozprawę prowadził , od w im i kary.
sędzia SO. p. Łupkowski, oskarżał p. p. pro 
kurator Rosochowicz, bronił o karż u k  ■. > 
p. adwokat Balcerski.

Ks. Proboszcz Bączkowski oskarżony 
został o to. że w sprostowaniu umieszczo­
nym w numerze z 8 marca br. „Gońca 
Nadwiślańskiego" pomówił poborcę l rzę­
du Skarbowego w Wąbrzeźnie Kubisza o 
zajęcie szafy żelaznej z przyborami litur- uwalniając' oskarżonego od 
gicznymi i monstrancją.

Przewód sądowy ustalił, że w dniu 25 sądowego wynikło, oskarżony działał w <1

przed są
naszym

omawianv ni

na

ni

znowu powtórzone

Mimo

wynik powyżej

dc

P

Dlii m > iai stwa,

ima-!

Wxz«/xc«j 
na zabawę sylwestrową 

Rodziny Policyjnej 

w Hotelu Dworu Wąbrzeskiego 

Moc niespodzianek

wyjaśnienia 
sadowy, które

k
ciel pubiiczm uważa! winę oskarżonego ja­
ko działającego w złej woli za udowodnio­
ną i domagał się jego ukarania. Obrońca 

spowodowany
ni mechanic

ieni
•owolenia

dla zdrowia.

Oskarżony w ostatnich słowacli przy 
łonił się do w7ywodówr obrońcy, przytacza 
jąc na swoje uniewinnienie, 
nowanego mu sprostowani 
ny został przez niewłaściwe 
przytoczonym powyżej art’ 
prawdy44.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wyrok i
_ 1 winy i kary, j O Obniżka stepy procentowej przy sku-

motywując wyrok tym. że jak z przewodu pie weksli. W związku z ogólną dążnością 
itaniiHiia kredyitu. PKO. obm/a Z aiiicm 1 

hrej w ierze a główną winę należy przypisy- stycznia 19'8 r. stopę procentową sto>owanę 
wać nieszczęsnemu splotowi okoliczności, przy skupie weksli na 4 proc, w -tosunku 
które mogły wzbudzić u oskarżonego rocznym, ustalając równocześnie dolną gia- 

że zajęcie dotyczyło tak szafy i nicę przy skupie akceptów również na 4 pro- 
jak i jej zawartości.

ie do inkrymi-' I 
sprowokowa- \ 

wyjaśnienie w , i 
kule -W imię':

©

dla ozna

miejsce

Ojczyzny tak powinni stać i obecnie wytrwale 
na straży dla dobra Kościoła Katolickiego i 
Państwa Polskiego.

Z kole: złożyli życzenia p. burmlstr? 
Schwarz, prezes Oddziału Powiatowego Pow- 
tańców i Wojaków p. Szczuka Bolesław, dele­

gat Związku Weteranów na pow. Środa p. Namy­
słów ki, prezes Związku Rezerwistów p. Wila- 
mowski oraz delegat POW. p. Wolnik. Pan Sza­
liński odczytał referat pod tytułem Powalanie 
wielkopolskie z roku 1918 - 1919, który zebra- 
n. w skupieniu i wielkim zainteresowaniem wy­
słuchali. Po przemówieniach przystąpiono do 
tradycyjnego łamania opłatka oraz wzajemne­
go składania życzeń.

Po opłatku zasiedli wszyscy do stołu do 
wspólnej kolacji, w czasie której śpiewano ko- 
lendy i dawniejsze pieśni żołnierskie i narodo­
we. \X'icczorek miał przebieg bardzo uroczy­
sty i harmonijny, i pozostanie długo w pamięci, 
złączając wszystkich obecnych przy wspólnym 
opłatku w jedność braterską. Na zakończenie 

j odśpiewano ..Rote".

lutego br. poborca Kubisz za należność 
od kościelnej gminy katolickiej w Nowej­
wsi w mieszkaniu Ks. Proboszcza Bącz­
kowskiego w tegoż nieobecności dokonać mniemanie 
zamierzał zajęcia szafy żelaznej, stanowią­
cej własność tejże gminy. Na uwagę do­
mowników, że w szafie tej znajdują się 
przybory liturgiczne, potrzebne do Mszy 
św. poborca chciał stwierdzić zawartość 
szafy, od czego jednakowoż odstąpił, po­
nieważ domownicy sprzeciwiali się temu. 
Chcąc natomiast zabezpieczyć szafę i jej 
zawartość, o ile podlegałaby zajęciu, dla 
ewentualnego późniejszego wykonania za­
jęcia, opieczętował szafę, zabrał klucz do 
siebie i wystawił protokół na formularzu 
przeznaczonym do zajęcia, zapisując v ’ 
rubryce ..zajęte przedmioty1'": szafa żelaz­
na z zawartością i kluczem"'. By dokonać 
przeglądu zawartości szafy wobec świadka! 
zawezwał do asysty sołtysa gromady Nowa­
wieś, w7 którego obecności otworzył szafę i 
przejrzał skrytki w górnej jej części.

Ponieważ nie znalazł w tej części sza­
fy przy pobieżnym przeglądzie żadnych 
przedmiotów wartościowych, ani przybo- 
rów liturgicznych, które miała zawierać, 
dokonał jedynie zajęcia szafy jako takiej, 
co uwidocznił w poprzednio wypisanym 
protokóle przez wykreślenie wyrazów 
„wraz z zawartością44 uzupełniając prot., 
przez podpis sołtysa jako świadka zajęcia. 
Nieszczęsny splot okoliczności sprawił, że 
w odbitce protokółu, zostawionego dla ks.' samyln pamiętać o odrmw i 
Bączkowskiego przez przesunięcie kalki ty, lecz zjednać nam j io śród 
wyrazy „wraz z zawartością"" nie zostały nych, znajomych, przyjaciół i 
przekreślone lecz podkreślone, potęgując vvycli abonentów, którz\ ró . ż .-G 
tym samym ich znaczenie, oraz że uszła po- tnajq nasz kalendarz.
borcy uwagi dolna część szafy zastawiona Przedpłatę przyjmują: listonosze, 
częściowo przez przysuniętą do niej leżan­
kę, którą to część szafy wcale nie badał 
poborca na jej zawartości.

Nazajutrz ks. proboszcz
wraz z 2 świadkami udał się do Urzędu j SU POMORZA" pod&.i iny wsięn do nasz j 
Skarbowego w Wąbrzeźnie. Przedłożył za-1 nowej całostronicowej m •1 <-i v <■ 
stępcy naczelnika Urzędu pozostawiony mu kiyminałnej TAJEMNICA VV:.EŻY, którą 
przez poborcę protokół i uzyskał natych- zwracani)- .specjalnie uwatę sz'stkich :ni- 
miastowe zwolnienie szafy z pod zajęcia, łośników zajiinja ej hi .:; 
Domagał się również klucza, którego jed­
nakowoż w Urzędzie nie było, gdyż zosta- ® 5.500 złotych r; LC-'i’. V'. z
wił go w mieszkaniu ks. proboszcza, po- /akońc/cniem raku 1’37 i 
borca. który zaznaszył to dopiskiem na o- lić z naszymi cz , .1
ryginale protokółu, co jednakowoż złośli- dza . z iliataur i'.-.i. - .wv i- 
wym zbiegiem okoliczności nie uwydatnio­
no na odbitce protokółu przeznaczonej dla 
ks. Bączkowskiego. Wróciwszy ze świad­
kami do domu ks. prób, w ich obecności 
po odnalezieniu klucza otworzył szafę z 
nieuszkodzonymi pieczątkami i stwierdził, skła Ikach rea il 
żew dolnej części znajdowała się rnonstran- > Zebra: e kw 
cja. Stan faktyczny przedstawił się tak greszow - 
że w rzeczy samej zawartość szafy nie by­
ła zajęta, natomiast wykazywał zajęcie za­
wartości egzemplarz protokółu pozosta- 
wający w ręku ks. proboszcza Bączkow­
skiego.

W dniach następnych ukazała się w
prasie prowincjonalnej wiadomość o zaję- © Utworzenie Ko i Li k- 1 : > Zw,ą’k.i 
ciu szafy wraz z przyborami liturgicznymi Uczestników St •■•a; ku S? loh-e; : in
i monstrancją, pochwycona niebawem formu ją, w iiajbli/szx m cz isie :e s ę których to wszyscy obecni brali udział. Kończąc 
przez cały szereg gazet w całej Polsce. " Wąbrzeźnie zeb ani. organizacyjne : a swoje przemówienie zaapelował do obecnych, by 
Sprostowano te wiadomość nieściśle w Gło- utworzenia Kola Lokalnego Związku l cze-i- tak jak dawniej szli ochoczo w bój za sprawę
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WĄBnjtEżmo

czy­
telnicy mogli odebrać „Glos Pomorza ‘ bez 
opóźnienia, wydajemy następny numer 
sylwestrowy już w czwartek. Natomiast 
wyjdzie w poniedziałek pierwszy numer 
gazety na styczeń 1938 r.

Kto zapisze ..Głos Pomorz.a" na sty­
czeń, otrzyma w podarku, bezpłatnie, 
piękny książkowy kalendarz, który będzie 
miłą i trwałą pamiątką dla każdego.

Prosimy przeto czytelników, nie tylko 
nowieniu przedpla- 

I swoich krew- 
adów no- 

rzy-

® Uwaga! — Ażeby wszyscy nasi

Jcdnocześnie P. K. O. z dniom 1 stycz­
nia 1958 r. obniża stopę procentową od po­
życzek. udzielanych na zastaw papierów 
wartościowych do wysokości 6 i pól proc, w

® Przebojowy filut o marynarce amery­
kańskiej, niebywałego rozmachu, pełen hu­
moru, romantyzmu i pięknych piosenek pt. 
biX ADMIRAŁA, ito historia pięknego syna 
admirała, który postanowił zostać śpiewa­
kiem. zamiast wstąpić do marynarki.

Akcja toczy się głównie na morzu i na 
lądzie w szkole kadetów.

Imponujące rewie marynarki wojennej 
na oceanach, imrożący krew w
buch na okręcie, bohaterstwo i poświęcenie 
dla przyjaciela, miłość i śpiew — oto atrak­
cje tego obrazu.

Główne role kreują: słynny śpiewak Dick 
Powell, urocza Ruby Keller oraz Lewis 
Stone.

żyłach

GWIAZDKA U POWSTAŃCÓW 1 WOJAKÓW
W ub egłą środę w Świetlicy Domu Społecz­

nego odbyła s ę gwiazdka dla bezrobotnych 
członków placówki Wąbrzeskie).

Uroczystość zagaił hasłem „Wolność” pre­
zes p. Szaliński, życząc obecnym druhom w i- 
in'eniu własnym, Zarządu Oddziału Powiatowe-j 
go, i Zarządu Głównego Wesołych Świąt i 
Szczęśliw ego Nowego Roku- poczem w dłuższym 
przemówieniu wspomniał o niedoli jaka obec­
nie panuje w śród warstw roboto czych. które 
wskutek braku pracy nie mogą spędzić wie­
czoru wigilijnego w spokoju i dostarczyć swym 
dzieciom tej odrobiny szczęścia, jaka win­
na enrem enić wieczór wigilijny. To też Zarząd 

j Placówki poczynił starania by mógł przyjść 
1 sw-' m bezrobotnym członkom / pomocą przez 
urządzenie wmólnego wieczoru w giljjne|go i 
obdarzenie :ćh choć skromną paczką żywnoś- 
c ową. Kończąc swoje przemówienie wyraził 
ufność- że Nowy Rok przyniesie więcej radości 
nrzez możliwe uzyskanie dla każdego pracy i 

ków zapanował spokój i radość do życia.
obywatelskiego

NOWAWIEś.
Kradzież. P. Witold Prabucki, właś­

ciciel majątku Nowawieś przyjął w charak­
terze pokojówki nieznaną mu dziewczynę, 
podającą się za Zofię Żuchowską. ze wsi 
Ostrowite. Wymieniona dziewczyna już po 
4 dniach w nocy zbiegła od p. Prabuckiego 
w niewiadomym kierunku, zabierając ze so­
bą większą ilość odzieży, bielizny, biżuterii, 
20 zł gotówki oraz inne przedmioty łącz.nej 
wartości 1400 zł. Policja szuka domniemanej 
Żuchowskiej.

LIPINKI
z:‘robku.'bv Wśród rodzin Powstańców i Woja- ZS°» wskutek zmarznięcia. Dnia 19
ków zapanował spokój i radość do życia. 1 grudnia gospodairz z Sumina p. Tadajewski, 

Referent w ychowania obywatelskiego p. I jadąc do kościoła, zauważył na drodze Ba- 
Lewandowski Julian zaznajomił druhów7 z dwa- ’lalice — Lipinki skulonego człowieka, którv 
naszymi zwyozaiami wAGjinymi w naszym ,lic dawał ?a,jnvch oziiak ?vcia () sw m
kra:u, anelujac do zebranveh bv szanowali ooy- . . ™ .

d . ■ -ze. by! wiernymi synam nasze- ,Pos‘rzezonl." P' Padaj, wskl zawiadomił pla- 
ó ' kościoła !• '.ol o. przez co uniemoźli-,kę Straży7 Granicznej w Lipinkach. Je- 

• ią wda’"':e -je do kraiu na-zego kotnunizmu den z firnkcjonariuszów udał się na miejsce.
opansAanem g;!/.e ustalił, że istotnie człowiek ten nie żył.

‘ i. iŁUtiptaię pi c l  y linii iq. iiotuiiusóu. -------- ■ . . . i • • i
• • • ■ . . i . , . • . Po wygłoszeniu w er?zy prze? dz eci czton-
.- . . । wszystkie urzędy pocztowe 1 administracja . odśp:ewaniu koleńd nastąpiło tradyzyjne 

naszego pisma w Wąbrzeźnie. łamanie oołatka oraz wza emne składanie ży­
czeń. Porzem obdarzono 36 członków paczkami 

Bączkowski 1 3 W DZISIEJSZYM MndE” 'i . ?> .O- żywnGŚc:owym:. Za pon esione trudy przy u- 
' ” ’ ------ rządzeniu wieczorka i za paczkj złożył podzię­

kowanie Zarządowi i komendantowi w imieniu 
wszystkjch członków p. Miklikowski.

i bofczewizróu, które zagrażają 
całego świata. wskutek

żadnych 
jego toż-

Zawezwał \ lekarz stwierdził zgon 
/marznięcia.

Przy zmarłym nie znalezaouo 
dokumentów, przeto nie ustalono
samości. Rozpoznano w nim umysłowo cho­
rego Jana Boszkiewicza, który prawdopodob­
nie pochodził z Nowejwsi pow. Brodnica.

' Wąbrzeski Obwód Pow. LOPP. 
j Zbiórka na samolot iit z a  nioslr

dozbrojenia

L

ny przeciwgazowej, toteż przypominamy 
wszystkim obywatelski obowiązek zap - . i 
się na członka LOPP.

— Zebranie uroczyte z okazji 19-tej rocz­
nicy Powstan ą Wielkopolskiego, połączone z 

: ..Opłatkiem*' obchodził w dniu 27 bm. w górnej 
sali p. Kostrzewy Związek Weteranów Powstań 

pcidz - Narodowych R. P. 1914 - 1919, dzięki inicjaty- 
mi bar-' wy prezesa p. Jonassa Czesława, 
osiągnął' Hasłem „Wolność'
len 1957.1 poczem wita przybyłych gości w osobach: ks. j 
1 953,77. j wikarego Grzechowsl _

- brzeżna p. Schwarza, Prezesa Oddziału Powia- r2,:du, 4) Wybór nowego zarządu, 5) Woln. gło- 
r c' t ■ towego Związku Powstańców i Wojaków O. K. , y Zakończen:e 
OPP. v. । VIII p. Szczukę Bolesława, Delegata Związku.

j Weteranów z Środy p. Namysłowskiego, preze- 1 
.mówiące ezęstoki ■ ć j sa Powiatowego Związku Rezerwistów p. dr | 

W lamowskiego, delegata POW. p. Wolnika- 
prezesa miejscowej placówki Powstańców i Wo­
jaków p. Szalińskiego, delegata Powiatowej Ko­
mendy PW. sierżanta p. Ruchniewicza oraz 
wszystkich druhów.

Na wstępie przemówił w serdecznych i go­
rących słowach ks, wikary Orzechowski wspo­
minając o przeżyciach wojennych a w szcze­
gólności o w alkach o Niepodległość Polski, w

;UCH TOWARZYSTW.

W dniu 4 stycznia 1938 r. o godz. 730 od- 
będzić się Roczne Walne Zebranie Korporacji 
Kupców w Wąbrzeźnie, z nasi, porządkiem ob- 

zaiga ł prezes zebranie ra!^-

11 Zagajenie, 2) odczytanie protokołu z 
kiego, burm:strza m. Wą- Walnego Zebrania, 3) Sprawozdanie roczne 

Pro'/aca drlrłytaJii Pnwifl- J 1 • « --

Dwa razy d a j e, 
kto szybko5daje!

' Składajcie jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnvah.

Za-

Drnk: Zakłady Graficzne B. Szczuka. Wqbrzeino-Pom. 
Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 
Aleksander Ledwochowski. Wąbrzeźno. Pieraekiego tta-
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przyjmuje inkaso weksli i dokumentów
'G'lp'

; Nowy polski port bałtycki
SI o Mr ary ca Gdyni - Wielka WieśVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

( O sta tn io u k o ń czo n o b u d o w ę p o rtu  
ry b ack ieg o w W ielk ie j W si, n ad B ałty ­
k iem , w  m iejscu , g d z ie zaczy n a s ię m ie- 

"rze ja h e lsk a . U ro czy ste p o św ięcen ie i 
o tw arc ie n o w eg o p o rtu ry b ack iego w y ­
zn aczo n o n a d z ień 1 1 lis to p ad a b r.

4  u N ie trzeb a sp ec ja ln ie p o d k reślać  
zn aczen ia teg o fak tu —  o to o b o k G d y -  

w y rasta n o w y p o rt b a łty ck i, b u d o w a ­
n y w łasn y m i ręk o m a w O d rod zo n e j  

’P o lsce i w ch w ili ró w n o czesne j in ten -
• ttyv.n e j ro zb u d o w y G d y n i.

. S p raw a b u d o w y p o rtu d o jrza ła ju ż  
w  ro k u 1 9 3 0 . W stęp n e b ad an ia p rzep ro -  
y /ad z ił M o rsk i In sty tu t R y b ack i, n astęp ­
n ie U rząd M o rsk i w G d y n i w y k o n ał 
p ro jek ty b u d o w y . W  ro k u 1 9 3 2 zb u d o ­
w an e zo sta ły g m ach y k ap itan a tu p o rtu , 
a w 1 9 3 6 r. n a w u o sn ę p o d jęte zo stały  
p race n ad w łaśc iw ą b u d o w ą p o rtu .

R o zp oczę to o d b u d o w y b o czn icy  
k o lejo w ej, k tó rą p o d w u m iesiącach  
o d d an o ju ż d o u ży tk o w an ia . B ezp o śre­
d n io p o zm o n to w an iu k afa ró w m aszy ­
n o w y ch w b ito p ie rw sze p a le p o d p rzy ­
jd ę m o la. Z b u do w an y zo stał b asen w  
fo rm ie w y o k rąg lo n eg o trap ezu , k tó re ­
g o p o d staw a lin io w a m a 5 0 0 m etró w  
d łu g o śc i i 4 0 0 m w y sok o ści. O d g ran i­
czen ie b asen u o d m o rza n astąp iło
p rzez w y b u d o w an ie d w u fa lo ch ron ó w . 
D la u ła tw ien ia d o stęp u d o p o rtu p rzy  
w zb u rzo n y m m o rzu fa lo ch ro n zach o d ­
n i p rzed łu żo n y je s t o 1 0 0 m  p o za  
w sch o d n i, tw o rząc w ten sp o só b zasło ­
n ę , za k tó rą w jeżd ża jący s ta tek m a za ­
p ew nio n ą m o żno ść sp o k o jn eg o m an e ­
w ro w an ia . G łęb o k o ść b asen u w y n o si 
ó d 3 d o 5 ,5 m etró w a p o w ierzch n ia  
w o d n a p o rtu 1 4 ,5 h a .

P o o b u s tro nach lin ii k o le jo w ej te-  
fen y ląd o w e p o rtu p rzezn aczo n e są w  
p rzy szło śc i n a m ag azy n y , w ęd zarn ie , 
fab ry k i k o n serw  i in n e zak a łd y p rze ­
m y sło w e. N a m o lo zach o d n im zb u d o ­
w an a zo sta ła la ta rn ia m o rsk a z o św ie-  
tló n y m i sy g n a łam i w jazd o w y m i. W  o -  
p raco w an iu zn a jd u je s ię p ro jek t b u d o ­
w y s to czn i d la m ały ch n ap raw  k u trów  
i b u g ró w ry b ack ich . Z u ru ch o m ien iem  
la ta rn i m o rsk iej p o rto w ej n astąp i i e- 
lek try fik ac ja ca łeg o p o rtu . P rzew o d y  
e lek try czn e d o p ro w ad zo n e zo sta ły ju ż  
d o w szy stk ich u rząd zeń n a te ren ie p o r­
tu . P rąd u d o sta rcza P o m o rska E lek tro ­
w n ia K rajo w a „G ró dek “ . P o m im o , że  
p racy te j p rzeszk ad za ły p o tężn e b u rze  
n a B ałty k u , k tó re w ro k u 1 9 3 6 w y rzą ­
d z iły n iem ałe szk o d y , b u d o w ę n ie ty l­
k o w y trw ale k o n ty n u o w an o , lecz d o ­
p ro w ad zo n o o b ecn ie szczęśliw ie d o  
k o ń ca .

P o rt ry b ack i w W ielk iej W si, jak o  
p ie rw szy p o lsk i p o rt n ad o tw arty m  
B ałty k iem , w y b ud o w nay zo sta ł i p rze ­
zn aczo n y p rzed e w szy stk im  d la p o l­
sk iego ry b o łó stw a m o rsk ieg o i d la s ta t­
k ó w żeg lu g i p rzy b rzeżne j. N iew ątp li­
w ie jed n ak zadan ia jeg o z czasem  zo ­
s tan ą ro zszerzo n e , że w y m ien im y ch o ć ­
b y p ro jek t u ru ch o m ien ia trażek to ró w  
p o m ięd zy K arlsk ro n ą (S zw ec ja ) a W iel-

k ą W sią . T rażek to ry p rzew o zić b ęd ą  
ca łe p o c iąg i w ęg la z W ielk ie j W si d o  
S zw ecji, a s tam tąd n a ład o w an e p o c ią ­
g i z ło m u i ru d y że lazn e j o d ch o d z ić b ę ­
d ą n a G ó rn y Ś ląsk .

N astęp n ie zad an iem p o rtu w W iel­
k ie j W si b ęd zie d ać g o śc in ę d la p o l­
sk ieg o jach tin g u m o rsk ieg o , k tó ry tak  
p ięk n ie ro zw in ą ł s ię n a w y b rzeżu . K o ­
rzy stn e p o ło żen ie p o rtu w  cen tru m  ru ­
ch u le tn isk o w eg o s tw arza d la W ielk ie j 
W si ró żn e in n e m o żliw o śc i, k tó re z  
czasem  sam o ży c ie n arzu ci. N a w ięk ­
szą w y d ajn o ść i szerszą ek sp lo a tac ję  
p o rtu n iew ątp liw ie w p ły n ie zap o w ied ź  
b u d o w y k an a łu W ielk a W ieś —  P u ck . 
P ro jek t ten zn a jdu je s ię w  s tad ium  rea ­
lizac ji. C o w ięce j —  d z ięk i p o rto w i o -  
tw ie rają s ię n o w e p ersp ek ty w y d la sa ­
m ej m iejsco w o śc i W ielk a W ieś, k tó ra  
w n ied a lek ie j ju ż p rzy sz ło ści s tan ie s ię  
m iastem .

W  ten sp o só b n o w y p o lsk i p o rt ry ­
b ack i p rzy czy n i s ię d o ro zszerzen ia  
s ię p o lsk ieg o ry b ac tw a n a te ren y za ­
ch o d n ie B ałty k u , g d y ż b ęd z ie jed n ym  z

R o w erem
Po śmierci Kazimierza Nowaka niestrudzonego trampa afrykańskiego

O ś . p . K azim ierzu N o w ak u b y ło  
g ło śn o p rzez k ilk a la t n a łam ach p ra ­
sy p o lsk ie j.

O d w ażn y „ tram p “ afry k ań sk i w  c ią ­
g u p ięc iu la t p rzem ierzy ł A fry k ę z p ó ł­
n o cy aż d o P rzy ląd k a D o b re j N ad zie i  
i n a o d w ró t d o M o rza Ś ró d z iem n eg o .

K ied y K azim ierz N o w ak 4 lis to p a ­
d a 1 9 3 1 r. w y ru szy ł z P o zn an ia k o le ją  
d o R zy m u (w ró c ił w g ru d n iu 1 9 3 6 ro ­
k u ), sk ąd p o tem  n a ro w erze d o ta rł d o  
N eap o lu , a p o p rzep raw ien iu s ię o k rę ­
tem  d o T ry p o lisu zaczą ł w zd łu ż w y ­
b rzeża lib ijsk ieg o ro w ero w ą p o d ró ż d o  

J A lek san d rii zap o w iad ając, że n a ro w e-  
i rze p rze jed zic ca łą A fry k ę z p ó łn o cy  

n a p o łu d n ie i n a o d w ró t, m ało k to o  
n im w ied z iał.

C i zaś, k tó rzy o jeg o zam y śle s ły ­
sze li, k iw ali g ło w ą n ie d a jąc w iary .

K tó ż b o w iem m ó g ł s ię n a k ru ch y m  
ro w erze, a n ie zw y cza jem afry k ań sk im  
k araw an ą w ie lb łąd z ią lu b sam o ch o d em  
p u szczać p rzez b ezk resy A fry k i? K tóż  
m ó g ł w reszc ie zd ecy d o w ać s ię n a w y ­
p raw ę , o b liczo n ą n a b lisk o 4 0 ty s ięcy  
k ilo m etró w , m ając w k ieszen i za led w ie  
k ilk ase t z ło tych ?

A p rzecież K azim ierz N o w ak za ­
m iaru sw ego d o k o n a ł. N ie sp ad ła n a  
teg o p o lsk ieg o g lo b e tro ttra św iato w a  
s ław a w ro d za ju te j, k tó rą p o sied li 
w ielcy o d k ry w cy A fry k i, jak L iv in gsto ­
n e (1 8 5 3 -5 4 ), S tan ley (1 8 7 7) lu b B arth  
(1 8 5 0 -5 3 ), k tó rzy o d c in k am i zb ad a li 
ró żn e częśc i A fry k i, b ąd ź to je j część  
p o d zw ro tn ik o w ą, b ąd ź jak B arth , k tó ­
ry p rzeb ił s ię p rzez p iask i S ah ary . 
W szy scy o n i w ęd ro w ali jed n ak w  licz- ।  
n y m to w arzy stw ie czarn y ch trag arzy , ' 

n a jk o rzy stn ie jszy ch p u n k tó w d la ry b o -  
łó s tw a . D la ry b ak ó w  n o w y p o rt m a o - 
g ro m n ą d o g o d n o ść , b o d o tąd b rak p o r­
tu u n iem o żliw ia ł ry b ak o m  z w io sek o d  
W ielk iej W si aż d o g ran icy n iem ieck ie j 
zao p a try w an ie s ię w m o to ro w e s ta tk i 
ry b ack ie , jed y n ie ren tu jące s ię w o b ec­
n y ch w aru n k ach ry b o ló stw a. P o za ty m  
b rak w o g ó le jak ieg o k o lw iek sch ro n ie ­
n ia o d b u rzy n ie jedn o k ro tn ie n ie p o z ­
w ala ł ry b ak o m z p ó łw y sp u i z za to k i  
u p raw iać p o ło w ó w  n a zach ó d o d R o ­
zew ia. Z d ru g ie j zaś s tro n y , o ile p o l­
sk i o d c in ek w y b rzeża o tw arteg o m o rza  
n ie p o siad ał d o tąd żad n eg o sch ro n isk a , 
o ty le sąsied n ie w y b rzeże n iem ieck ie  
je s t u sian e p o rtam i, o d leg ły m i o d s ie ­
b ie śred n io o 5 0 k m . N ad to p o lscy ry ­
b acy w raz ie b u rzy lu b zep su c ia s ię  
m o to ru szu k a li n ie jed n o k ro tn ie sch ro ­
n ien ia w sąsiedn ich n iem ieck ich p o r­
tach .

O b ecn ie m o żn a p rzy p u szczać , że  
p rzy n o w y m  p o rc ie zaczn ie s ię sk u p iać  
n ie ty lk o lu d n o ść ry b ack a i w y b rzeża , 
a le i z g łęb i k ra ju . A b y d la teg o s tw o ­

i p ieszo p rzez C zarn y L ąd

n io sący ch b ag aże , b ro ń , w o d ę i to  
w szy stk o , co p o trzeb n e je st p o d ró żn i­
k o w i w  g łęb i d z ik ieg o ląd u .

In acze j p o d ró żo w ał n asz p o lsk i 
„ tram p “ . C ały jeg o m ają tek s tan o w ił  
ro w er. N a n im  jech ał tam , g d z ie b y ło  
to m o żliw e, a p ro w ad z ił w eh ik u ł, o b ju ­
czo n y n ad to p lecak iem  i n ieo d zo w n y ­
m i p ro w ian tam i, g d z ie p iasek lu b g ą ­
szcze s tan o w iły p rzeszk o d ę .

W  o p o w iad an iach sk arży ł s ię N o ­
w ak , że jed n ą z n a jw ięk szy ch d o leg li­
w o śc i b y ły afry k ań sk ie c ie rn ie , k tó re  
se tk i razy p rzeb ija ły o p o n y i u n iem o ż­
liw iały d a lsze p o su w an ie s ię . W tedy  
trzeb a b y ło lep ić d ę tk i, p raca n iesły ­
ch an ie tru dn a w tro p ik a ln y m  k lim ac ie , 
g d z ie k le j n ie zasy ch a ł lu b g u m y s ię  
n ie im ał.

N o w ak , sam o tn y p o d ró żn ik , p o k o ­
n a ł b ez w ątp ien ia zn aczn ie w ięk sze  
tru d n o śc i, an iże li s ław n y d z iś n a św ia t 
ca ły „sam o tn ik m ó rz“ , A llan G erb au łt, 
k tó r ' w n iew ielk ie j łu p in ce-lo d z i p rze ­
m ierza o ccan v . L ecz teg o n io sła i n ie ­
s ie w o d a . M o że p rzy p o g o d z ie ro zc ią ; 
g n ać s ię w y g o d n ie n a p o k ład z ie p o d  
ro zp ię ty m żag lem , a w ia tr d o sta rcza  
s iły p o p ęd u .

Z ty ch d o b ro d z ie jstw  n ie k o rzy sta ł 
K azim ierz N o w ak , k ied y w żarze p o d ­
zw ro tn ik o w y m lu b m ro źn e j n o cy szu ­
k a j, d ro g i w  se rcu A fry k i. T am  p ó jśc ie  
o jed en m etr n ap rzó d o zn acza ło zn ó j, 
o p łacan y p o tem lu b feb rą , tam k ażd y  
k aw ałek ch ich a , k tó ry s ię ch c ia - 
ło , trzeb a b y ło p rzen ieść n a p lecach , 
b y n ie zg in ąć z g ło d u .

I tu trzeb a p o d z iw iać w ie lk ą s iłę  
w o li i ch arak te ru teg o p ro steg o cz ło ­

rzy ć o d p o w ied n ie w aru n k i, p rzy d z iela  
s ię w p o b liżu p o rtu te ren y n a p o trzeb y  
ry b ack ie , a 'a p rzy d z ie lo n y ch d z iał­
k ach p o b u d o w an e b ęd ą d o m k i n a w zó r  
k o l. n ii ry b ack ie j n a H elu . B ęd zie to  
n o w e w zo row e o sied le ry b ack ie . C ał­
k o w ite w y k oń czen ie p o rtu p rzew id z ia ­
n e je s t w c iąg u d w u la t. licząc o d ro z- 

; p o częc ia ro b ó t, to je s t 1 m arca 1 9 3 6 r.
W sp o m n ieć też n a leży , że w y su n ię­

ty zo stał n ied aw n o p ro jek t n azw an ia  
p o rtu w W ielk iej W si „W ład y sław o - 
w em “ —  d la u czczen ia k ró la W łady ­
s ław a IV ; n azw y zaś W ielk a W ieś i 
H allero w o , jak o h is to ry czn e , zach o w a­
n e zo stan ą jak o p rzy szl: cV e 'm ce ’W h -- 

’ d y sław o w a.
T ak o to P o lsk a w  sw ej d z iała ln o śc i 

m o rsk ie j w y ch o d z i n a co raz to szersze  
te ren y , d ążąc d o jak n a jp e łn ie jszeg o  
z n im i k o n tak tu . P o rt ry b ack i w W iel­
k ie j W si tę tn i ju ż ży c iem , k tó rem u  
p ie rw sze tch n ien ie d a ła s iła tw ó rcza i 
en erg ia N aro d u P o lsk ieg o . T o też w  
d n iu 1 1 listo p ada n a ten n a jb ard zie j n a  
p ó łn o c w B ałty k w y su n ięty p o rt n ad ­
b a łty ck i b ęd z ie zw ró co na u w ag a w szy ­
s tk ich P o lak ó w  i ty ch w k ra ju , i p o za  
n im  m ieszk a jący ch .

B ęd zie 1 1 -ty lis to p ad w ty m rek u  
n ie ty lk o Ś w ię tem N iep o d leg ło śc i, a le  
też Ś w ię tem  n ieśm iert~ ’ r,/' : tężyzn y N a ­
ro d u P o lsk ieg o . J . U .

w iek a , jak im  b y ł K azim ierz N o w ak , że  
d o w y tk n ięteg o ce lu szed ł w y trw ale , 
n ie licząc zm ęczen ia , n ie licząc p o stę ­
p u jąceg o n iszczen ia zd ro w ia . B o m a ­
la ria , k tó re j s ię n ab aw ił p o d czas sw ej 
w ęd ró w k i afry k ań sk ie j, traw iła o rg a ­
n izm  i n ie jed n o k ro tn ie p o w ala ła g o n a  
tw ard ą z iem ię , czy to n ad jez io rem  
C zad , czy g d z ieś n a zu p e łn y ch o d lu ­
d z iach p u szczy lu b p u sty n i afry k .

B y ła w  ty m  cz ło w iek u jak aś n iespo ­
ży ta s iła , p o k o n y w u jąca o rg an izm n a ­
k azem  d a lsze j w ęd ró w k i, b y le d o jść d o  
ce lu . I d o szed ł d o teg o , że n ie ty lk o  
p rzeszed ł A fry k ę , lecz w ró c ił d o P o l­
sk i, ab y d z ie lić s ię ro d ak am i ty m , co  
w id z ia ł p o d p a lący m s ło ń cem A fry k i.

Z am ierzał w y d ać k siążk ę i n aśw ie ­
tlić w  o ry g in a ln y sp o só b s to su n k i afry ­
k ań sk ie , a p rzed e w szy stk im p o k azać  
rasę czarną tak ą , jak ą o n ją w id zia ł w  
b ezp o śred n im lu d zk im ze tk n ięc iu , b ez  
rew o lw eru lu b szy b k o strze ln eg o k ara ­
b in u u b o k u . N ieste ty śm ierć p rzerw a ­
ła jeg o zam iary .

N o w ak u m iał s ię zb liży ć d o p ro ste j, 
d z iec ięce j d u szy czarn eg o . B o n ie szed ł 
d o n ie j, ab y za św iecid e łka lu b zd ra ­
d z ieck i k o n tak t w y łu d zać o d n ich ich  
m ien ie lu b s iły , lecz szed ł d o n ich jak  
d o b rac i. I rzecz ch arak te ry sty czn a , że  
o d ty ch czarn y ch d o zn aw ał w ięce j p o ­
m o cy , an iże li o d b ia ły ch p an ó w  czar­
n eg o ląd u . U ty ch , p o za n ie liczn y m i 
w y ją tk am i, sp o ty k a ł s ię z n iech ęc ią , u -  
tru d n ien iam i i szy k an am i. O p o w iad a ł  
o ty m  z g o ry czą , p o d o b n ie jak m ó w ił 
z o b rzy d zen iem  o m eto d ach p o step o -  

w ład z k o lc rizacy jn y ch ro zm ai­
ty ':s tw  w A fry ce .

Noworoczne

wyrazić można swoim przyjaciołom, gościom 

i klienteli w najdogodniejszy i najtańszy sposób

przez ogłoszenie

w numene noworocznym 

"Głosu Pomorza^

Upraszamy odnośne ogłoszenia na­

dawać najpóźniej do czwartku 

>30 grudnia b. r. godziny O

Dla smakoszów 
p o leca p ie rw szo rzęd n e j ja ­

k o śc i p iw a „Zdrój Ży­
wiecki4* z A rcy k siążęceg o  

B ro w aru w  Ż y w cu

k aw iarn ia i restau rac ja

Wąbrzeźno, ul. M. Piłsudskiego

KINO 

dźwiękowe 

SŁOŃCE

Ostrzegam 
p rzed k u p n em m ięsa o d  
h an d la rzy , g d y ż p rzed p a ­
ru m iesiącam i k u p ili o n i 
o d p . A lek san d ra Itu lak ie -  
g o zd ech łe c ie lę , k tó re  
p rzez ca łą n o c leża ło w  
ry n sz to k u . J. U.

Obelgę
rzu co n ą n a p . F ran ciszk ę  
K o len d ersk ą z W ęg o rzy n a  
z ża lem  o d w o łu ję

azimierz Galwas

Wóz meblowy
d o p rzep ro w ad zek p o leca

Malinowski sp ed y to r 

k o lejo w y —  W ąb rzeźn o
u l. P iłsu d sk ieg o 4 8  te l. 9 6

Ogłoszenia
u m ieszczan e  

w Głosie 

Pomorza
p rzy  n o szą

pożądany
skutek!

W środę, dnia 29 w czwartek, dnia 30 o godz. 8,30 rekordowy 
podwójny program, I. wesoły film WARNER BOOS

Syn Admirała II. San Francisko
C o d zien n ie o d g o d z . 7 w  res tau rac ji H o te lu p o d B ia ły m  O rłem w y stęp u ­
je n o w a o rk iestra p o d b a t. k ap e l. S ero ck ieg o , k tó ra w eso ło zab aw ia g o śc i 
śp iew em  i h u m o rem . — W stęp  b ezp ła tn y — C en y  n iep o dw y ższon e  
O b słu g a u p rze jm a i su m ien n a . S p ecja ln o ść m ałe k o lacy jk i zn an e a 0 ,5 0  

N a p o w y ższe u p rze jm ie zap rasza G O S P O D A R Z .

Na tradye. wieczór sylwestrowy proszę zarezerwować stoliki

w Toruniu


